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Pod prawem.
Enlainy pisarz frairacusfci, profesor Sor- 

Gabryel Seailles, człoaek zarządu 
Ligi Obrony Praw Ctzłćwieka 1 Obywatela, 
ogłosi świeżo artykuł, zatytułowany „Blę- 

s ĉ‘“, ^rzmi, jak następuje:
„Za'ledwo ukonstytuowana, Poteku odwró­
ciła ssę od demokratów', którzy sami jedlni 
pootrzymywaii ją w przeszłości. Odnale­
źliśmy ją reakcyjną, kleiykatną i co wię­
cej, im.peTjalistyczną... Domaga się granic 
1 rofcu 1772... Za przyMaidiem Niemców po­
wołuje się na prawa historyczne; nie zwra­
cając żadnej uwagi ma świadiotm-ość narodo­
wą, która obudziła się w ciągu ubiegłego 
stulecia, dice Polska narzucić jarzmo swo­
je na ludy, które znajdowały się niegdyś 
pod jej panowaniem/'

Prawo historyczne jest tytko prawem 
siły. Polacy nasamprzód rzucili się na U- 
«**»?•, Wypędzeni z Ukrainy przez bol­
szewików, ścigani przez nich aż po mury 
Warszawy, znaleźli się o drwa kroki od o- 
statecznej zguby. PratncueSd general ekon- 
solidował ich siły. Zwyciężyli. W trakta­
cie, zawartym w Rydze popełnili błąd, a- 
wektując ziemie rosyjskie. -Prędzej, czy 
później, rachunek tein zostanie "wyrówna­
ny. 7 października 1920 roku rząd -pelsiki 
podpisał umOT'e, w której zobowiązywał 
się ewakuować Wilno, stolicę polityszną 
Litwy. Dwa dtni później z wiedżą i współ- 
ttdEiaffeim -rządu, który wypierał się tego 
formalnie, generał Żeligowski zajął mia­
sto, z którego wśęoej nie wyszedł. Liga Na­
rodów załatwiła spór, który został jej do 
rozpatrzenia przekazany. Litwa .przyjmuje 
oraeczeaae, Polska je odrzuca. Na Śląsku 
Górnym ten -sam gwałt, dokonany na pra- 

©, to samo odwołanie się do siły. Pldbds- 
J w #  wyników spodziewanyich. Z na­

mowy Korfantego, pod okiem żyediwem 
rranenzow Polacy wywołuj, powstanie i 
wypędżają Niemców. Przy pomocy tego 
wktu teroru myśleli, ż© postawia Rade Nai- 
<wy»5za wobec faktu d'okon-anego../

Trzy lata zaledwie -minęło od; chwili, 
kiedy Polska została przywołam do życia! 
Tego krótkiego czasu -starczyło na to, "aby 
straciła sympatje, które posiadła dzięki 
długiemu męczeństwu. Angłja nie kryje 
swojej niechęci. Miała być czynnikiem 
rowTio-wae-j. stała się czsrrnlkiem — bez- 
raądit. Oslaibia swoją jedność wewnętrzną; 
anektują-c narodowości obce, — różnicuje 
if sama przeciwko oobae. Nszownątrz, 0- 
acza ją koło wrogów. Z jedcej strony 

dla którycł) -samo jej istnienie jest 
finą krwią ociekającą; z dmete-j strony — 
!“«*> z  którą powinna za każdą oenę żyć 

j  wreszcie Litwa — na której
•by ją* S iS ćaWu' w^ owie p 0**08® s*e»

F rancją  podtrzymuje ją. 
L,aoe z x1GZ\riX  wielkie parrfwo mi­
litarne. oneby czuwało nad wschodnią 
g r a n i c ą - B o j o  «i? . te  padniemy o- 
fiara n zpiecznej iluzji;. BaHtyłca ta 
miał/by sen-s tprmz przyjaźń dla Ro­
są. &ła Polaki_ ®R°«ywa w chwulowęj 
o-ienn-ocy jej sąsiadów11.

Ten- rkrutnv wyrok znalazł sobie miej­
sce w binletynie francuski©} Lici Obrony 
Praw CzJowteka i Obywatela. P. p y i S  
jest celooBdem eefitealnego fcoanitota tej 
wielkiej -orcanizacTi. J-tczacej sto z górą 
łysiecy członków. Redakcja biiftetyuu, diru- 
Kujaje te okrutne siewa, wważała jednak za 
obowiązek dodać od siebie wv»gę naatę- 
P^jące:

„To. 00 . kmieca nasz f tw w a  Polską, 
ooz\n\r'«c*e P iko — rządem polskim, 

co jjesL’wai Fraucia.- iest. rządca  irun-

cusMtu. He że zn-asny w idu przyjaciół 
Polaków, którzy zupełnie jak my żyesą 
Polsce, alby stała się państwem Pokoju, o- 
partem na stosowaniu Prawa“.

1 redaktor tedy biuletynu, wydawane­
go przez organizację, na której czele stoją 
oajwybitaiejsi przedstawicdele obozu rady­
kalnego Francji — uważał oskarżenia mio­
tane przez pana profesora Sóai'llessa za 
zbyt gołosłowne i ogólnilk-owe. I ten urzę­
dowy redalotor osłabił akt oskarżenia, spo­
rządzony przez. Seailles‘a, ograniczając 
podmiot występku db przemijającej ka- 
tegorj-i ludzi, rządzących Polską. Osłabił go 
podwójnie przez wprowadzenie jako 
wspólnika występku — rządu fra-iłcudcie- 
go.

Ale i w tej postaei znacznie przytłu­
mionej i pomoiiejszonej oskarżenia Sóail- 
lesa, rzecz prosta, nie mogą być brane z 
powagą, na jałcąby zasługiwać winny ze 
■względu na osobę oskarżyciela. Me ma 
Polska szczęścia. Wiatr Polsce dtmie w o- 
czy. Cała lewica europejska, o ile się Pol­
ską zajmuje — jest przeciwko P-olsoe na­
strojona. Od komunistów poczynając, aż 
do różowych zaledwie radykałów. OdwTos- 
łyiwali się do pomocy i pamięci tej lewi­
cy ojco-wie nasi, dziadowie nasi, poczyna­
jąc od Kościuszki, Adama Mickiewicza, Le­
lewela. Czy to był ksiądz Lamenmais, czy 
historyk Michelet, czy George Samdl, czy 
Wiikter Hugo, czy Garibaldi', czy Mazzini— 
to była wojująca demokracja, to była opo­
zycja społeczna, polityczna, literacka. I -tak 
było az do ostatnich czasów. Boć jeszcze 
czarni wo,iiny ten -sam -profesor Seailles w 
artykułach, w odczytach, w mandfesitaoh 
bronił praw Polska do niepodległości na­
rodowej. Był cn, rzecz prosta, przekona­
ny, że Polska jest tak, jak on sam, rady­
kał, republikanin, wolnomyśliciel — rady­
kalna, republikańska, wolnoimyśhi-a. I za­
wiódł się. Bo Polska nie jest rozszerzona 
na paręseł tysięcy kilometrów mieazka- 
niem profesora Sorbony, ani odbitym w 
obliczach dwudziestu pięciu imljonów istot 
ludakich — obrazem Gabryela Seaillesd. 
Dużo jest w tern rozczarowaniu winy same- 
go_ profesora. Operował dedukcyjnie, a- 
pnorystycznie. Miał niepotrzebne budze­
nia. Jego struna -nadziei była zanadto na­
ciągnięta. Teraz pęka i słychać brzydki 
dźWtek rozezafrowani-a.

P. Sćailles jednak źle czyni, stawiając 
na Polsce krzyż niepamięci. Polska będzie 
istniała i będzie -się powoli stawaJe demo­
kracją.  ̂P. Benesz ma wiele szczęścia w 
Paryżu i w Lontciynie. I połowę tego szczę­
ścia zawdzięcza -temu, że nie jest hrabią, -a 
synem chłopskim, dobrze wychowan-vm', 
•skromnym, uległym i po cichu — torują­
cym sobie drogę po -ssłonaeh, po których 
nie kroczyli jego ojcowie. Zdobył sobie-nie 
tylko uznanie, ale i serce pana Sćail-łee‘a. 
To jest demokrata! To jest repubłikaniin! 
— woła «t-ary Sorbońazylc. I pan Seailles 
nie wie wcale i skąd -miałby wiedzieć, kie­
dy o tern głucho w oficjalnych pismach pa­
na Benesza, w „Gaz&tte de Prague”, w 
.Pragęr P ressd ' — o  tern, co się dzieje na 
Śląsku Ci-eszyńsfeiim. u Niemców cze-feich, 
u Słowaków. Gdybyśmy imieli jakąś euro- 
pejdką. a nietytko ze ©zk-chedka fol-w&roz- 
11 & -propagandę zagraniczną, gd/by tą pro- 
pagsewłą kierowali oie właściciele folwar­
ków, a epeejałłfci, nie dyplomaci, ntemó- 
wiąey po franctiwku albo po amgiefeiku — 
ale ludzie fachowi, — wtedy pan Seailles 
WiedizM-by, co się (Mej©, naprawdę, w 
Czechach i o tern. 00 się dzieje naprawdę 
na Litwie Środkowej i Koorieńsktei. i  na

Łotwie i na Ukrainie. I wtedy nie pisałby 
o polskim- i-mperjalizmie i o połsldm a- 
neksjoraizmie, a przynajmniej nie stawiałby 
Polsce za przykład... i-m-perjaiistow i anek- 
sjoni-stów imaej narodowości.

Ale p. Seailles wie tylko to o Polsce, 
co miu mówi pan Miłosz, dawniej polsko- 
francuski i dobrze katolicki, a dziś łitew- 
sko-fra-n-cniski polityk i jezuicki wychowa­
nek. 0  Uikrain-ie zaś wie, 00 anu -powie a- 
genit Petruszew-icz, o żydach to, co mu po­
wie p. Soikoł-ow. IW Paryżu Czechów re­
prezentuje inżynier Osuski, zdolny, em-er- 
ęiczny, nowoczesny człowiek, który pół ży­
cia spędził w Ameryce i tam nauczył się 
sztuki politycznej. Zaś Polska ?....

Dziesiątki razy pisaliśmy o tern — 
nie dalej, jak przed tyg-odnic-m, przed dwo­
rna, przed miesiącem, przed dwoma. Nie 
rozumiał tych nawoływań p. Sapieha, nie 
rozumie ich p. Ski-raiumit. Nie rozumiał ich 
p. Skulski, nie -rozumie ich pan Ponikow­
ski, po którym tyte się inteligencja spo- 
dziewała. Rozumiał to, któżby pomyślał, p. 
Wftos, ale wtedy bolszewicy stali u bram 
Wa-rszowy...

Pa-n Sóailles myli się, bo jego teza jest 
bez porównania. A b so lu tn y c h  prawd ni-e>-

ma, ani piękna, ani moralności. Wszystko
jest względne, .i cnoty narodów przedte- 
wszystkiem. I pan Seailles wie, aniymili- 
tary-sta, który prowadził cztery lata trwa­
jącą wojnę, że nawet anbmilita-ryzm musi 
być względny, gdy ojczyzna .profeso-ra Sor­
bony jest w niebezpieczeństwie. Ale, nie>- 
stety, ma on słuszność, gdy piętnuj© błędny 
naszej polityki na kresach. Nasz brak po­
lityki, nasze naśladowanie Rosjan i Prusa­
ków', nasza rodzima hakata, nasi lau-dter- 
dowie w mundurach starostów, nasi woje­
wodowie, układający u-sta-wy wyjątkowe, 
nasza polityka w stosunku do Ukraińców, 
do Białorusinów, do Żydów — polityka, 
która piętnujemy na tern miejscu nieprzer­
wanie od lał dwu i długo, zdaj® się, pięt­
nować jeszcze będziemy muśieli.

Każdy dem okrata polski, każdy repu­
blikanin polaki, każdy socjalista pc-lski — 
z bólem odczyta krwawe #airzuły Sćailles‘a-. 
I zamyśli się . I przypomni wieszcze -sło­
wa waneierza szwedzkiego Oxe-nsliemy z 
czasów królow ej Krystyny, który ' pi sal dó 
syna: „jak mało, synu kochany, trzeba ro­
zumu, aby rządzić”. Źle rządzą ci, co betz 
rozumu rządzą i biada krajowi, który ta­
kim rza-dzić pozwala!

R. E.

Prowokacje obszarników.
Plree-d-Sfawi ri©1® iZiwiązfcu Ziom.ian ma po. 

si-edzmia-ch Głównej (Koimisji iPoJiuibownej 
twiewteB, i© w  b. r. służbowym 'będzie 'bar­
dzo ttiawtele zwatniań robotników rotoych, o- 
raz, ż© jest tak -duże zaipoteebowiaaie, iż n te  
ima ob-arwy, alby pracowm-iry awo-lmieu-i nd© zna­
leźli zatjęca. te  być twei'dizeniai, jakoby
óbj-ektyrwuie (-praedlm-iiotowe)', niezależne od za- 
wia-rcia umów zbiororwych.

(Ponieważ zktm-iauie ni© chcieli się zgodzić 
i na -jiukieikioilwiek konkcelin-e zobowiązania w  

sprawie zwa-inian a i -godiz-en-ia, uważając za 
Tnaka-mum ustępstw w ' tej sprawie gwaran­
cje polegające na moralm©} odipowi-edtóaiLności, 
pa7«to urnowy dotychozaB nie zostały zawarte.

Zw. Zaw. Rob. Roi. Rł. P. przedłoży Gł. 
Komisji Polubownej rzeczowy maiterjiaił o ilo­
ści zwolnionych i nteugodzonyich roibctaikóiw- 
notejich', z propozycją, by G ł. Kiom. Pól. spra­
wę tę odpowiednio załatwiła.

Od dn-i-a 1 do 6 stycznia odbywa się zwal­
nianie robońmiilaów. Trudno w tej chwili .prze- 
•w -dziać liczbę cg-ólmą zwolnień. A le z tych 
wiadbimaścś, które do dinia 4 stycznia- napły­
nęły do ZwLązikn, oateży wnOiSić, że ,życiowe” 
do-wxwjy ziemian, jialk awykle, okażą się puistą 
bańką mydlaną. Bo oto w .pow. Grójeckim 
dn. 2 i Q atyicznia w  17 folwarkach w'ypow1®- 
dziaeao pracę 68 nadziswm, w Warszaiwekiim w 
tychże dniach — przeszło 80 rodzinom, a w 
Ctechanoiwsfciirn prawa© 150 rodzinom. tSą -to 
dane z trzech ty-liko pow-iaitów o zwdLnioinyich 
vr nektórych fol-wairkadh. -Dane te zebrano w 
ciĄtgu 2 tylko dini.

iRozpocząl się okres potSEuflńwania pracy.
Jak zwyldó, tak i teraz, obszarnicy, twier­

dzący zawsze przez usta -ewyrh wybrańców, 
te  ni© będą szykanować robotników za- aal©. 
żonie do Związku, prowadzą łajdacką wprost 
abeję.

Taki pan Kraym-usik- z fol. Putka (pow. 
Błońsiki), -jest fcla-sycznym przykładem .pncwo- 
fcacji cfoszaawiczydx. Pan KTzinrauaki, wyda­
jąc karty zwolnień, dsj-e róbotnitkom kilka dni 
dc oamyetu, oświadczając, że zwebuenia imte- 
whjżh; , © ile  wyrzetełą się Związku.

A ©te diziedkic 'Purzyńki w fol w. iPrzyjspa 
(paw. Mławski) wydać© taką -kenobatikę:

Oi w i 11 w  0*111 » 1 1 m 1

ZWOLNlEfflE.
A dam  K onopacki został zwótnkffliy 

edl shiżby od dnia 30—XII—21 r. z po­
wodu n-iełforaefo- zachowania ei-ę i aierwy- 
pe4ir.eaa» rnj£utaów- -swego ehlcb-aiawcy 
(czytaj- p ijaw k i).

(—) F. Parzjcld.
Przyspa, 1 stycznia 1022.

(Za 10—15 dni -takich przykładów będzś© 
imożna liez jć  na sełlki, a .może na-wet na ty- 
eiące.

Tymraasem Z,w’ąziki -Z'-em-iaia eipecęalmyorf 
ckóWkaimi pouczają swoich członków, jaO^ma- 
ja -pcsit-ępoiwać.

W  olkóteć-ku Nr. 619 z da. 27 gnudinfa 182| 
r .  Oddział Warszaw.-ki Z-wiąsku Z-iamiiaia za­
mieszcza taką d“re-i;-Vw»:

„P -̂śref-r-Ictwu. p-rzy angatewam-iu n®- 
wy-rih pratn-rwni-ków pcieramy pośredni cftwo 
seikrEtariatu Zwiąsfloi Clirześo jańsiko-DcaBiO- 
kr£ tycznego Ruboteifoów -Rołnych“.

Wrad-o-m i j est rzeczą, że obsKami-sy rstnzjł- 
mraj-ą Zwląeak chtekdki i «ć© byłaby w tej 
wiskwzówc-.© nic ka-n gedneiga, gdjhy ziemiaisae 
u'© iwrzszzszeli na wsze strony, że anu im  iw 
•główne nće .powstsi© SByk-amcweni© lezlonków 
Zw. Zaw. Refe. Roi. R*. P., .-gdyby ci© 'oza-aj- 
miaii, ż© chodzi im tylko o ,dobrani©” -sobi© 
kidtat.

Tak wyigiąda w ówi-ette feifóów doibira wrr 
la ofbscaraików. Dodajmy jesz-rae do tego, że 
jak_ diotycferaas zwolniccrf ncboteścy rólmi -aa- 
próżno chodzą -w posziikiwani-n pracy, (przeiko- 
uywając się, że bronić swych prawr miogą je­
dyni© dnogą walki.

J-eżeli obszarnicy lezą, że prowokacja im 
się uda, to się pnu-bo mylą: Zw. Zaw. Rob.
-Rui. Rz. P., itóóny 'wyfeazaf daleko idącą ustęp­
liwość, jest poięgą, która nie .pozwoli dieptaĆ 
swych praw i wyrzucać ludzi -na bruk.

To taż ińe utega i-jwostjl, ae dotąd żadfae 
umowy ate feędią podpl.iane. dopóki rwoilniei# 
iróboteiścy iśe asaidą sajęci®. A jożaM óbsaair- 
nicy -sa te nie ;>ó«da.. to wówczas sprawa te 
'będzie BKtaó/a być rozaiiTzyigriieta w płasacayu 
zni© w«ik -ste-aikowej, wróżącej s/Icorasolido- 
wanyicn ateaa Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. P- zasy- 
cięshra.

« . S.
MM i
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Zblizfo i z daleka.
ROMAIC ROLLAND.

Kto zacz :jesf Rownain Rolland1, opawte- 
<Łzśafliea»i pokrótce we wstępie dia przekładu 
„jPiokra i  Łucji".

Tu ikiadę morwy przyczyimek eto jego cha- 
rafiaterysb.iki, zapożyczany z  fe tu  W alki ego 
iFiaawma do J-rnrzai węgiersktego! Halva- 
nyteg© (z pażdzieirnćlka 1001):

„Oo dotyczy ideału pokoju i braterstwa, 
ilctóne dziś odirzucanz, gdy w cieraj jeszcze na­
daremni© k h  brosiileś, m nem am . iż nigdy ©Ae 
pochwyciłeś ich. matmy w tym senste, -w jakim 
ja ją rozumiem. Jesteś wobec tych ideałów 
jak Neapcfiłańczyfc wobec ‘Madoomy. Nie po­
mogła ukraść —  niechaj będzie wyklęta. Mo­
ja w ara  jest m ezakżna od wypadków, prae- 
iwiduje bowiem wszystko jatkmajgorsze.

Wsraecfo - hiuroawiam albo wszech - eiar©- 
ipetam diiutgo jeszcze 'nie będzie mógł stać się 
prawdą. Istotą wielkiej Wary jest. oskrzy­
dlać i wyprzedzać moólLwoóci drwili bieżącej. 
Twierdzić —, że idea! realizuje się w naszych 
oczach, pracą rąk naszych i dlatego tylko, że 
my tego chcemy, zna czy poprostu szkodę przy­
nosić Ideałowi; bo to znaczy, że nie zdajemy 
•obie ipofproslu sprawy z  oddalenia1, jakie naa 
dzieli od jego realizacji i że nie zdajemy so­
bie paprostu sprawy z bohaterek eh, wytrwa­
łych, nieobKezatnych usiłowań, tatórych jego 
iffzecnywistedeinie wymaga. Jesteś pan, zu­
pełnie, jtadc mój bohater Cleraimbauit 'który 
nie zrOKumiaJ jeszcze, że jego pofałannictwo 
jest raczej natuiry religijnej, n ż  .politycznej. 
Być .politykiem, znaczy rozporządzać .praktycz­
ną, natychmiastowo wykonalną receptą i naj­
częściej szkodliwą dla. przyśnlości Być religij­
nym w se n śe  Oteraimbauilt*), znaczy obejmo­
wać jednem spojrzeniem drogę lutcfeilrośc po­
za granice teraźniejszości, przeskakiwać praez 
jej zabory i zboczenia, które nasz widm okrąg 
przysłaniają i obejmować całość, iść 'ku wy­
sokiemu celowi i prowadzić 'ku temu celowi, 
wystnaszone stado ludzkie, ni© oglądając się 
na krzyki .panicznym strachom objętej spląta­
nej, pomieszanej gromady. Przywódca —  (to 
ten .przecie, co idzie na czele, co (wyprzedza, 
to człowiek samotny. I nie trzeba s' ę dziwić, 
że inni pozostają w  tyle za nim  daleko.

„Nie jestem pacyfistą; ci, ‘których się tak 
nazywa,. są to iiudżie idealizujący prawdę. Nie 
chcą zbleka oglądać prawdy, wolą mamić sie­
bie i otoczenie tanim bilonem wielkich słów. 
Ja bynajmniej nie, ideaJliznję prawdy. Nigdy 
nie widziałem życia w- 'kolorze różowym Zro- 
JOTmiałem je w „Janie Krzysztofie'*, jako itra- 
gediję, a jednak ku temu życia wyciągałem 
dłonie, wołając: ,.bądź .pozdrowione!". Radość 
trar ja  nie była odb ciem lekkomyślnego opty­
mizmu : jest Do radość tragiczna, poroń' ona.

„Pacyfizm mocarstw centralnych przy­
szedł za późno, aby mógł kogdkolwi eikibądź 
przekonać. N:ikł nie widział —  przekonania, 
wszyscy widzieli — interes! W a ra  działa wte­
dy tylko, jeżeli przynosi jej się w  ofierze in­
teres. Wtedy, kiedy im. się zdawało, że ®ą 
zwycięsko, należało złożyć dhwody pacyfb- 
mu... Co prawda. nie było dótychczas przyktai- 
du w życiu narodów europejskich innego, jalk 
ten, o  którym kranika' opowiada, a m-ainowi-

d© przykfedhi króla francuskiego, zwanego 
świętym, który miał zwróoć Auglikomi pro- 
twincje poprzednio zabrane.

Jeszcze slow® o bokszeiwizmie. Nie sądzę, 
aby Pan oceniał sprawiedliwie wielCd społecz­
ny przewrót, odzywający się z taką siłą w Ro­
sji i  w świeci© całym. Pragnę tylko zazna­
czyć, że zawsze byłem i zesłałem woteym in- 
dywidiualListią, który nienawidzi dyktatury i ja- 
kejtkołw ek przemocy. Nigdy mi© byłem człon­
kiem stówa rzy'9zentia literackiego „Otarte". 
Pracuję w tej chwali nad 'książką, w  której 
wyspowiiadlam się saczegółowo z myśli i arjetn- 
tacji swoch.

Romaiia Rafland ciężko chorował w oetat-

rrich miesiącach. Rekonwalescentem będąc, 
przystąp ił do pisania dalszej; W' elkiej powie­
ści, która óbejimle znowu k  łka tomów ii w  któ­
rych autor opiewa nam losy dwu kobiet. Dziś 
już nie mała tylko zamknięta gramadika wy­
znawców oczekiwać będzie zapowiedzianych 
łomów, ale świat cały w jego najbardziej n- 
telektualnych, uduchowionych, najbardziej 
cennych pieirwdastkach. Remain Rolland, jest, 
bowiem, nietlylikio ozdobą i uosobieniem ducha 
wrapółezesiniegot, jak lubi mów ć „pan ludzkie­
go, czyli pam-europejskiego", ale — jak każdy 
większy człowiek cierpiał za idee, *w 'które 
wierzył i w których propagandzie wartość wła­
snego widział żye a.

Henry k Bezmaski.
•w -.

Listy z  W iednia.
(Korespondencja własna).

Zakończenie spraw y sroprońsktej. —  „A m uestje" wę^aerśkie. — P o d g p y  socjalizm u.
Koaniutuuśei w ęgierscy m iędzy sobą. C hrześcijańsko - socjalny Rotszyld. —  Kongres 

górników.

*) Jest to tyf’jjt i bohater (jedne/j a ostatre.oh 
powieści R. RoSan-da. ■

Z Szopmniem wdęc ostateczni© ^afeoń-
( w w 1. fWsizyst'ko odbyło s ę  Dak, jaik przewi­
dywaliśmy: Węgry dostały z  łaski imperjaii- 
stycanych iutaretsów Wiłach .piękny ipretrein-l. Pi- 
sa-lemi już Warn, że wymiik plelMacyitw (był zna­
czni© .pomyślniejszy dla. Auśtirji, oiż .można' by­
ło .pnzypiui-Kczać. Bądź oo bądź w samem mie­
ść© aż 35% głosów opowiedziało się 'przeciw­
ko 'Węgrom, którzy serjo 'liczyli, iż obrayimają 
z 90% głosów. Z cyinticem szczerością przy­
znaj© się niejciki .Djonizy von Paamandy w  pi­
śmie nViirod'ait‘‘ dk> tego, jak Węgrzy roibili ple- 
b s e y t  Liczono, że zwolenników Austrji tak 
«ię śteronziuije, łż nie ośmielą się wziąć udzia- 
lii w glosowainiu, że się mnóstwa z nich nie 
dopuści do głosu, za Do posprowadizaiło się ma­
sy fikcyjnych wyborców. iM mo Do większość 
węgierska) okazała się niewielką. Stąd nieza­
dowoleni© i Oburzeń © p. Pazmamidyteg© na 
niewdzięoznych szopirończyków, którzy ni© .po­
żądali raju (Honthy'ego i Be»thleiia.

Tjimczaisem aigemcja węgenska głośno trą­
bi o nasiainiiu nowych stosunków na Węgrzech: 
rząd Bctfblema ogłosił aiminestję dla przestępu 
ców polity ozimych, układa się z socjaiiista.mi, za­
w iera pokój wowmętirany i t. p. Bmigrainci 
węgierscy i toltejed to  warzysz© zbyt dobrze 
znają rządzącą Mikę madziarską, 'by mcgli 
zaufać zapewnieniom Horthy'ch i krwawych 
Hejljasów. że z tygrysów przemienili się w ba­
ranki. Oczywiście chodziło .tu o zrobieni© ©- 
•fektu zagranicą, która zbyt już zaczynała ® ę 
imteresować wewnętranemi1 porządkami Wę­
gier. Jak  niewyraźni© .pisze organ socjalde­
mokratyczny „Nepszava" a zupełni© jasno wie­
deński yJSvS", zbliżony do zarządu 'węgierskiej 
.panttji socjalistycznej, raąd w.ęgi orski tererem 
zmusi? zarząd1 ipartjli socjaliatycznoj do p o ro ­
zumienia" się z nim- i do zgadły o® ipakój we­
wnętrzny. To ustępstwo zsirządiu partji wywo­
łało całą 'burzę. Sama ,,'Napezava“ podaj© wia­
domości o  burzliwych protestach przeciwko 
kompiraroitaow, o  .powstaniu „lewego skrzy­
dła" wawmąltinz pairtlj.i, fclóre .poddaje ostrej kry­
tyce zarząd partyjny. Cała ta zresztą ustawa 
ammestyjna- jest wielką szopką. Rząd uczynił 
ją tak elastyczny ż© od w-idzlmisię władz ad­
ministracyjnych i rządowych zależy, by kogo

się podoba z .pod działania jej utsonąć. Jest 
tam ibowtom punkcik, ‘który zapowiada; że u.'© 
dotyczy on« łych, którzy są niebezpieczni dla 
usłamowionego porządku patólwowego i spo­
łecznego, oraz dla publicznego bempi.ecaeńatiwia. 
Oczywście więc .pod len punkt można dówoł- 
oię każd'ego podciągnąć. Słuszni© też „A :łb©i- 
t©r Zeótumig" nazywa tę ,,amnesi.ję“ oazuslwiam.

Zresztą mietyilko z zagranicą musi się li­
czyć raądi (krwawego teiroru. Miimo szalonych 
represji, miimo przeipeliBetni a  więzień i obozów 
koncenitira.cyjinydi, ruch robotniczy nie zjosiiiał o- 
ataiteozni© adławiotny, lecz pi-zeciwmie • żyj© i 
na'wet odinosi iziwycięsitiwa. • Solą w okiu treak- 
cjonistów węgiersk eh była. wspaniale się roz­
wijająca ' organizacja spółdzielcza Budapesz­
tu. Kierowali tnią robotnicy i miała ona cha­
rakter czysto proletiarjacki. Rząd nasłał jej 
swego (komisarza, który jednak m- mo na jtep- 
czych chęci ni© mógł znaleźć dziur w całości, 
któreby .pozwoliły rozpędzić iinstyftucję. Posta­
nowiono więc ,,opanować" kooperalyiwę prze® 
wpiisamie do niej masowo „swoch ludzi" t 
przez agitację na walneim zebraniu. Aliści mi­
mo 'wszystkich sztuczek ®a wataem zebraniu 
przy głasowainiu do zarządu fe ta  socjalistycz­
na otrzymała % gfbsów, gdy ^ocjaino-ohrześo1- 
iańsilea tylko M. To pierwsze zwycięstwo so­
cjalistyczne po tylu klęskach zirobiło bardzo 
duże wrażeni© i 'było 'komentowane nawet w 
kołach wiedeńskich.

Gdy (więc saojia^srtyczny rdbatnik węgier­
ski (toczy walkę z b aJjim t©roir©m, jego niepro­
szeni ©piekunorwi© komuiniistyczni kłócą #ię z© 
soibą w Wiedniu. Pisał już .yRahotnlk" o b ru ­
dnej sprawie ka'rhstyczTO-horthytemisfk'O-ibcil- 
szew akiich heearzy. .Przeciwko wjTPdlrorwi mo- 
slfflewskiemu bronią się cni i za.rzmcają drugiej 
grupie raeozy jeszcze gorsze, niż te  zairzuity, 
które taimci .przeciwko nim wymienzyb. Pcdi 
saczvi9tj-im tytołecn „Earaza madztairaka <w Mo­
skwie" jest kolportowana .po Wiedniu broszu­
ra  »' ©jakiego Heraryka Untgara (pseiidonim 
któregoś z (komunistów węgiersk oh), zaiwiera- 
jąca niezwykle rewetecje. Tą ^zaraza" m a 'być 
sam' były dyktator bofliszewiidii na  Węgrzech — 
Beta Kun. Główny zamuls, który się m u sta­
wia, jest ten, że wysłał on w swoim czasie 2%

kilograma skonfiskowanych złotych m«n©t de
Moskiry i że tym maija'ikiem pędź ©14 się z Va- 
gą, Poganym i innyimi kOimiuinć®tami. Sprawa 
się podabńo wydala, ale Beta Ruin się z  niej 
szczęśliwie wykręcił. Ungar oskarża Kurna tak­
że o tich&zortiwo, gran czące z .podłością. Gdy 
wojaka .rumuńskie dochodziły do Budapesztu, 
Kun stracił głowę, myślał tylko o własnym ra- 
tumiku. Statwić opór można było tylko w  Bu­
dapeszcie, który jeden miał zakłady amuoaicyj- 
■n© i warunki pomjśLn© dta obrony. Lecz Kinl 
dcimogaJ się wydania miasta, odwrotu za Diu- 
naj do lasu Bąkany, aby w ten sposób, będąc 
blizko gran cy aimtrjacikiej, .zaibezpleceyć « so  
biście d la steb’’e możliwość ucieczki.

Ni© będzie,.iy -powtarzali .innych oekarżeó, 
(wystarczę wyontem one, które, powcJiąiąc się 
na fakty, na świadeotwa osób wiam godnych, 
wyiglądają zupełnie ,prawdziiwi©. Taikim je«t 
(wćęc jeden1 z dyktatorów moskiewskich, czło­
wiek, któremu jest powierzona cała propagan­
da bolszewicka we wschodin ej i środkowej 
Europie. Wpływ jego jest taki. że ni© dopuści 
do Moskwy, zamknie tann drogę każdemfu, feto 
się mu nie spodoba, albo o 'kim wóe. ż© przy­
bycie do Moskwy może zaszkodzić jego kami' 
sarsk m interesom.

Talki© rcwTlaęj© przychodzą d®eń po 
d n iu  Ozelkajimy. jaki© nowe brudy zmów noun 
zostaną ujawnione.

Oozyiwćśoi© reakcja cieszy się z  tego. Mo­
narchiści tutejsi, .pozostający w  jakmajściślej- 
szym kaaiaikc e ze swymi braćmi węgierskimi, 
chętni ©by chcieli widzieć >w obozie r(aboitiiH- 
czjan wszystkie te bezeceństwa, które dotą^ 
klasa rolboitocza .piętnowata u  iburżnazji. Na 
nieszczęście dta rr ch gnuipa Roganyeh i .Kunów, 
jiaik d ich towarzyszy z ,jloit© Fahne" talk mało 
ma wspólnego z praletaTjistem, że ich występ- 
ki zgeta ani .węgierskiego ani austrjaakiega .rc- 
bat.nilka nie plami’ ą. A reakcja nie śpi. Myśli
0 wskrzeszeniu monarchjń Nienawidzi ©h©ó
1 boi się potężnego ruchu robotniczego. Ta re­
akcja jest wiefloralka Do jej1 majbairdaiej mo- 
na.rcb stycznych iprzywód'Cóiw należy międży 
inmerni i barom Rotszyild. Pobożni ahtyweimćccy 
so-oj-ojlnd-chiześcljańscy mówią o jego pienią­
dzach .ąran olet" ((mie śmierdzą). T«n bliżki 
krewny londyńskich Ratiazyldów, angażirjących 
się w ailccję stmistyczną (dla dobra An-glja i 
swego własnego) ni© skąpi pieniędzy dta ka­
tolickich Habsburgów. Kapitalizm ni© zna 
przesądów. Żyd! potraf' być antysemitą, anty­
semita ściska Żydia. Obu olbcibodżi wspólny in­
te re s  dta obu powrót błazna Karola jednako­
wo .potrzebny. >

Reaflcrja tutejisza ipo okłmi i ostrożnie eta* 
ra  się zaczepić i klasę roibatinmczą. (Przedmio­
tem jej nienawiści są rady faibrj'czne (w przed- 
siębcerstmiaich), z których klasa rabotocza się 
szczyci, jako z  głównej swej zdobyczy rewolu- 
csyjiDoj. iPo cichu napada się ma Rady, usuwa 
się pod 'btah'smi' pdwodami przewodtoiczących 
Rad! i mężów zaufan a. Ciągi© przychodzą wie­
ści o  usuwaniu z zakładów łudzą oddanych 
sprawie robotniczej, wieści wskazujące na iat- 
oiienie wśród burżuazii aupełlnie jasnej i wy­
raźniej, choć imastocwainej t&ndenęji! w  kiemua- 
ku „uniie^koidliwienia" Rad. Temi wydaŁefnia- 
•mi zajął się żywo właśnie teraz odbyw ając 
sdę w  Gracu pierwiszy kongres Rad! kopalnia­
nych Ausirjii. Rezolucje, uchrwailom© m» ikoa- 
gresie, sćw erdzają grc.źbę naparu reakcji!, 
zmierza jąw j dó zmiisowneTiia Rad, wzywalą gór­
ników do obrany tej tak ważnej placówiki jpi*>-

4)
ANDRZEJ STRUG.

Sine plamy.
Trącaliśmy się. '
Dhigo wyplatałem diytyramby ma cześć na­

szej starej przyjaźni. Wspominałem <na wyryw­
ki raeicay smlnalne, warszawtslde, ,pairyisik» A 
gdym w-spomniiał Lutę głos md się zairwai i  rozr 
pla&aJem « ę  hasteryczaia

— Ty deiewecżko pnzieazyistau.. naijuiilsiza.. 
O młodości m jja dwieka l -  Ntosaczęany mój lo­
sie saanotoyi, plugawy.. Gdcże ddbi© snulkać 
po świeci©. Luteńko anidlską, napikwcihańsza, 
jedyna-. Przytjacieilu! Diruhu umarły!... Mó.w 
o nitej., mów całą prawdę Ty wszystko wiesz! 
.pogodziliśmy się- Twoja śnaerć przykuła nas 
uibu do niej na wieki wiieczno, M ódtoy sdę do 
ai©j... Daj ręce i mów o niej...

Przysiadam stę d<*' n.2ego pa  'kanapę i  fcnzy- 
mając go za ręce, biegam Niepowstrzymane 
połcnkfi łez zalewały mi twanŁ Przez łby wi- 
dzriatem jego pirzopaścMe cezy. Pomuiro pajtrza- 
fy -w© mnie z jakąś upi-iwywą me do wytnzy- 
manta bolesną, ■nre dgad.niitana myślą. Biła rd' 
niego miroTr.ns gr. źn» mądiność nadhidfeka, wie- 
diza z za grotbu- TrucMatem w etetatycznem 
zapamfiętanlu. Czułem, ż© to śmierć rwiciiągai 
umie w siebie, wabo, kued i 'poddawałem 'się 
temu z rozkoszą PrreezuwaC'eim, ż© wnieiti, 
wne? za chwilę, w jakiejś straszliwi© już 'bfe. 
kiei seSkomdcie stanie się oud. Gzwiie się <la 
*nri« sfodfki głos, spojrzą na in n e  z zaświata 
je§ oczy ufcachan©..

Nagle uoiarty ziblfźy? do mnie paryiwwzo 
sw oją .maritw-ą, posępną Vwwrz i w jednój 'chwi- 
N oczy ożyły, drgnęły iiteruchom© rysy i w 
źrenieach zaidktiSy się Izy. ‘ZaplakaJ po ludiz- 
i.XL

Pteygarnjgjem się d!q mtego z  oaifyich sia w

niopraebranym żalu. Nu© ir»oig(Ieim przemówić 
słowa. Drgaj iw moich objęciach 8 iw łkaniu 
usiłował «Tś wypowi'edrfied.

— Go mówiisa? pytałem piiainzą.c.
Odsuwam go od siebie i śoiśkaijiąo jego rę-

re., 'dzybam mu z oczu, wydizi©raim m y®, odiga- 
dtuję.

•W bcfliesnej jego twaray zalanej łrama wi­
dzę diziiwną przemianę tal'onydli imyśK Oto 
na tywhrmiiiais* wypotwóe stewo 'zakłęte, rozwiąże 
wazyeitikiEs eagadkS. Niefflniarznli© poimiszają sćo 
óirgiarące usta. Z ażera aię w ryisaeh Iból. Coś 
rileokireślanjęgio błąka się ipó twarzy,, przyjstajo, 
‘kamienlięte i ożywiia się matnowto-

•Zwiodiza akupiione ozoto (brwi izsuwalią sfę  
i Tvtadhodtea — usta kurczą się, roEchyłają aię, 
rozcbylaiią...

I nagle — błysnę białe tzęiby. Twarz osta­
ła snę wstrętną ijdenzy w© mrnliió śmiech szy­
derczy, Chaimi5lki>, rozgłośny, potępiony!

W jiedtuvm sW tu  już makisBem się za «sfr> 
łem. na śrrtdkiu saBicyiiit.

‘MnSiikcywpkS izamoBi? sdę «d śmSieóhtu. Brał 
ęfę ®a boki, teiraaJ aię po kanap-'©, ryczał. Od 
logio śmiledhiu ra® I drugi dźwęklły szyby.

Przą-miknętem octsy, izasłOTiałem aobf© u- 
szy. U'tona tom w zamęcie, jafosdyhy mnie ktoś 
ułtaffit marznigą po Sb'©. Zgubiłem pocamcfie 
wffagniego .iatniienia. W glhiwće mi 'azuimiaite i 
jęctzaite. By? to ten sam wśdber, który wył w 
kon arach btałod!raetwti.a a teteąsł dkiSenmicam? 
Ten wfch'Sir wywie.wet ze muiie j rozłrąicnł każ­
dy zaczątek myśli. (Wreszcie wydarłem się z
oslupSeinlia, (PoetWonzvTeim omy, ęptofmza|e,m. 
Tefns.njęłio mnie ohrzydrae®!© na widok jęgo euo- 
wu 'si!OTipSo®e»i Dwany i spdktofinie(j, pełlmeg .god­
ności postawy. —

— Co ty wyirablaisfa, ty ćhamfle? Gzego 
odtommie ch«nz?

— Tak sfę mówtt d'o przyjattela-.
— W\-noś sfę stod (zaraz!
— ZIRię: g?ęf Nie wyipędaaS mnie! Jesro- 

cae drwia©'aake wytetuntenia!

Jego praeraSenile i  Den pdkiamy gtos eaniii^k. 
myły mu:© w jedimerj chmilliL Mufi'i’kioiwijlkii i  <za 
źyoia nmiiał mni© zawsze nuabirctuć d'zalwiai© ser- 
defflzmjvm tomem.

Było w nim miieśwladmiie afidtoraitwo Lek- 
kiotifuidh tlen md*? ni.elziwykł© sizczęści:© do iudz.L 
I.uMU go îsizyiscy a nilkt nfe pytał iza ©o.

i— W'idlzdisiz! 'Nńkit/by dię rata (był rnlsizaJ, 
gdybyś srę zatchawywał iprzMzwKii-rae. Wadzisz— 
'wyrządizliteś m8 sdirasizną kilzywdię*.

— Źdby ©i roli© sprawić jlesiacsls większej). 
Zapamiętaj Do sobaie dabrae! Już ja  wiem. A 
ty się n£ą dómyślaij, n :ic bo nile wgadtaflosc Do- 
•yiĄ, dósy-6... Mówimy o ozem iirmem.

—■ Do brzo. O ceem iim.em. OpowSeda 
coś io sdbi©. Jak tam sflę <c&ujle«siz wKigóle? Jak  
tam jest? Bo js " iian  nawet, jalk o to  pytać?

1— Zwykła cUefeawlnść. Radibyim opowiia- 
dztteć Nawet tnóae cjpowiem cli to i  ©wta Była­
byś łydko potem nE© poźałcwtelł?

- r  Myślaz. że się boję? Nocnego się nila 
bojję! Mów wiazysifflro.

■— Np ml?e. 0  ni©! Bo dhtoó mmi©, to nie 
nte ttoratrulje, ad© tyłbyś nde przeżył wieści' z za 
grobu. —

— Nliedh efflę o to  gfowa ni© bo®.
— Tego ndfct niie zniesie!
— Ja anSosę. —
— śmiieazny jesfeś ®e Swoją odwagą.
—• Spróbuj!
— Ej, nlie żairhilj ty sobie.-
Dnzyizuadę. żem w tej dhwfiM SfelióirmiT.
Twarz MuHSkiowisBcitego .przybrała taikS °~

te ip n y  iwrraiz...
Ckvsr ipcitrzialy w© mmiie jsbkgdyby b nre- 

^oońrnoiriieli pmesfrzenć. jakby stkrnoś tę rtemię, 
w Ikfcćirel.i od długich ?at sporw.w-a? rałcopainy. 
By?a w ©Mi bęirwizrfędna pogard* d5* małości 
■Spraw tadizkfdb. a ®eiraz©m mściwa nienawiść. 
<to wszyńSbięgio. co few©.

Mój sŁnaclh ?»’? bolący, prigdrtkrnipny. Wie­
działem., że wildmio rledńlem appinziendieTn mmae 
maile zalbeź. ale mi* śtnJkawi ©le ibaleao. Balem

się gamsago. najgorsBego. Gzogoś baz imie- 
nSa. bez treści, czegoś oatatecEn'ego. To coś 
lefeSo gózioś na samym dnie, doiło się jaik gadt 
w ctemroAii, abaz'"'ta dni': alo, ofpasywoto,, dnia­
ło, praejmownSto nte do zajteaicnda okrqpjaym 
wsirętem. —

•RyezaiSbym e© stenebu, gdybym mógł -by? 
dtabyć z siebie głosu. Miotałbym się w  koo- 
wiutajadhs, gdyby cale martwy bezwlaid, który 
mai© spętaj.

SMulnkawsikS wyteymaj minfile ‘dług©, be® 
ircło.steindiziia i pod ia Wircsocno ajifc>waj się i 
odW ze mimrte ocay.

OktoSchnątem
—. MSćlj zloty, zacraąJl jifkńmś innym gło­

sem,. jckiby się odlnocJ Wńdizę, ®e ipędżitSz ta  
dtedwiruy fevtol. Teraz jtaż nvtom o tobie, co ca- 
teżr), boć to <81® mai© nte bnudaiĄ gdjy się na 
fłtwjlę pnzieniaszę stamfqdi.

t—> To *wt?esz i tjo do ja  myślę?
Nasturaflute.

— To duacsyi. że wszyislika ronuratesE i  ty­
le. Cóż tu  gadać więcej o anmiie? Ta/k mi 
ułożęła., —

— Jessjctoe się na® ułożjTto. J®© je^Beś sta­
ry, żdby rezę:ignc>w«ć z  Pcszitiy. Nadtomrar kłó­
cisz się oo dzień 'z» edbą, nspraw-iodlliiwtiani

przed' samym arbą jak lodkarttony pnaed sę- 
dW*. z  ■wiaen©)' wio® zmphatałifś sdę w absurd. 
A ile to raziy Innidb'isB silę rano b o  wsitnętem do 
'scroego slebte, z roc/padzą, a uniHńą? A unia©? 
Ileż to rmzy radnitesE slię jjenn hurtiedozyną? I o 
co ideale? Zijcjwlłem się tu  bera delu — ot ea 
wiatrem, ale jffełl ’już .tu .jentem to przeicrte 
wartieby swibić d orń dobrego Pagadarany! 
Nfflnogo p-rerfeż nŁ© manz na świeci©. wSteśoi- 
wi© ja icatem twoim jedyipm  jpnwj-jactiajeła- 
Oz,yż nieprawda?

— (PrajwnLa! — przyanaJem posłusznie.
(D. c. m.),



Nr. 5 O 8  O T N I K*, e e w a s"t e k, 5 stjeEnśa, 1922 b

letaą;ia<ild©̂  Reaokacja poćPki-eśia Socmliaraność 
jatonąijś,'-ślejsEfiigo (ca ohaęaiklŁer}St}’.c0 ae dla 
SreArtyhi llad! auatejacikioh.) >ws,pćldźia&ni4a z»  
bw ącikciini aawodowejini, a 'to w ©elu isuiteiuisyiw- 
OjlejsKt^o pinaecówittawienia się próbom zama­
chów.

.Kongres za.-Jitcwal się  .bardzo plosumikiem 
rabo-julków’ <Ik> uiraędiafików (ca kongresie ci o- 
stiailica tojili też leżnie sprezentow ani). Mówcy 
toładili aaicfliik aa koabeanuść wzajemnego ®ł>Li- 
iena® się i 'przełamania istniejącej. uieutocecś.

A. Kier&kA
Wiodień, 29 gnudmia.

  — —   ----------

mm si wjsgiB
Dajemy bez komentarzy dókumcnciik, w y- 

knziijąey, jak iegalaiie islnfiegący, zaneijiesfav 
wany przez Min. Pr. i Op. Spoiły Zw- Zaw Eiob. 
Rota Rkeczp. P- i j-ego czlonjgorwjiie szykiaintoiwam 
są .ptnaea sądy mafflcipollsMe:

Odpis.
Prcfbttwlirra przy Sądzie Okręgowym 

w  Kratko wie, eta. 28 paid®. 19211 r.
SI. 8599/21.

Proszę o ulkairaBDe w postępowaniu .uprosaaav 
**®i Wojciecha Chudego lat 10, ur. w Zastawie, 
reym-fet., stairni woSnego, wyrobnika, syna Józefa 
i Zcfji aa to, te w leci© 1921 w ofcoHicach Krakowa 
waywaS i abiera! ewcimków stowarzyszenia robot- 
lEJCZio-cdlaiiciz.ego, któremu władzo adimónilshracyjne 
a w aaczegótacśca Namiestnictw© we Lwioiwie ro- 
skTypteim 20, VII J. 19Q1 r. L. 1364/21/,pr. powwKile*- 
nfca odmówiło, — oraz te stowamnyszeaie to datka­
mi wspierał, craz starał silę o pozyskanie dla niego 
nowych ozfcnków.

Czyny te stanowią występek z § 297 i jesaczo 
§ 298 <a k. i podpadają karze s § 297 u. fc. przy za- 
atasowaniu § 85 u. k.

Wnoszę, aby praeiciw obwfaflomentu zarządzono 
rozprawę główną przed sędzią orzekającym sądu 
okręg. kam. w Kre Lewie, a w teku tejże odczytano 
dooiesferate <łn. 1 prot. w (stewo <niew.ytetoe() dń. fi 
ł świactectwa urzędowego obwinione®*

Pa-«kurator przy sądzie okręgowym 
podpis nieczytelny m. p.

2> :
Ntie&alfj jaik 24-go gntdnra umieściliśmy 

fcomunikajt Komisariatu Rządu m. Wamsaawy, 
w 'którym pwwfedteianio, że pionem e  d. 13 grud­
nia mir. 11105/ TB. sMemowamem db p. kom-arb- 
■danta jM&iCjji, p. K< misairiz Rzajd.u podia! <ło miar 
dr.mości wszy sikach laoani^airjatAw ipuCBctji, że 
partii e polity can© i ach odldta'aly, nraa. pracow­
ni rac Ęiriąaki za w octowe trejî stliraicji ode podle- 
g' '̂a-

A :(o 2 -g . f%oznia o  goda 19-ej zjawia się  
d > siedziby Związku Zawocł. Literatów Dol­
sk cli w Warszawie (ul. Bradk* 5) .polrcjauit i
w taoesób wysoce niegrzecsmy domaga się
brztecWcżenia lis.1v członków zarządu główinie- 
go wraz z i>h adre-.atni i zatrudnieniem, ona* 
zarządów filji związku. Diodać tazeba, że ®V\ią- 
zeik jiest zarejestrowainy. ail© i  to go mi© zalbez- 
ipi'erzylo przed taaprawną wwSlzy4%" poliejanta.

Niewiadomo tedy, ozy p  KomteudaPt Poli­
cji nie ^przyjął do wiadomośoP komunikatu 
P- KomiisaTOa Rządp, ozy- ktornrisanjait policji 
•^III ofkir. nolbi swą popcyjnn pol^ykę na włas- 

nękę. lókict-waiżąic ustawy i roiakaizy ■wład®.

P. Bielili
W iele pisaliśmy już o oszczędnością oh ip. 

**'«ł»l9ki«go.
Doszło do tego, że p. minister skarbu nie 

chaial zapłacić dwoi tysięcy mdi. polskich ®a 
książką niemietlką, potrzebną ralereinflowi tni-

®riOm spraw zagrań cznydu
Ale tenże (9wm minister skarbu ma sze-

rę&ę, gdy chodzi o wyrzucenie .pieniędzy 
osi wuia.tr.

^ 0 bowiem as-fjnuje 40 miljoa*w mik. na 
wyd3wm.rctWa. Min. wyz. reRg. i ośw. publ.

_ tsika została prelaoninowatna w  bu-
tóecie M n. w> Ri j q  ,p W ^  w)nA  
Prewree » 'Mi. \y . R. i O. P. nie zamierza chy­
ba prwk-z u- oić Mę w księgam ię? Przeriei 
u e należ} w  do -:^0 bevmpetencji zajmować 
się aikcją WJ'<łr-mn.iCZą_

Mażeiby Najwry^g j^ g . KonsJroli zamte* 
resowała «> to potrzeba Min. W. 11. i
O- P. aż 40 miljer.ów ; t0 ^  ^
oiądze zamierza wpoawac?

D r o b n e  w i a d o m o ś c i .
Śmierć StanWawc RzrfnitfiVgo.

W Kr j>er.ha itse »n»rt peefesor fStak^ji »?awi«S- 
•9tieJ na o.iiwecBy-tec-'e kopezliaskim, Polak, Stoi*  
Stew Rxczn du.

Z a p y t a n i e .  \ ,

Zredtfknwaui urzędnicy ipaństwiowi ul© o- 
trzyimali zaiporrróg świątecznycih. iRoiauim ejąn 
odes', osowneść takiego zarżądzeniia ministra 
skarbu, niektóre urzędy (misi. robót puibl., 
główmy urząd ziemski) ttu a ty wypłacić zapo- 
mug z sumi resnuneracyjmych.

Uiraędinicy Mim. Pracy i Op. Spał. złożyli 
ministrowi Pracy odpowiednie w tej sprawie 
podanie. Czy prawdą jest, że to podani© pan 
m inster schował pod sukno, sumy remunora* 
cjrjn© przeanaczy^WBzy uprzednio db ,,własnej 
dyspozycji"*?

1)

Z kćS lekarskich Otraymujeany . wrgii, którym 
nte odiaiawiauiy gcsciny.

„Opiinja pub&wana aile wia. że kilkunastu le­
karzy warrsEa'\\sllikh utwnrzyto stowanzyszenie 
-jm leniu dek lora Maosasftanvski cgo d3a waMd z k o  
iiegarni' żydami. L 'jakiego tytuloi zacne iomę ’£&- 
atiażonego psftrjcły MóeikoiKii^kiego może .być *u- 
żjTtkotwane 'dla tak pcatomyeto i ibnuhrlmjicii oedów, 
jak wc.ll ka ze wspótiaawiodiniilkican imowicacą —■ to 
pewiuje poaosiant© oajanłaicą mlożyciieil. ■ Albo też 
yest to zwykły abjaw numetyzn n, który w denym 
wypadku .poilefe® .na tern, atoy ludfcio 'ale zojmująry 
się polityką i tite zmaiiący prawdy, nieśwtadomie 
służyli oCiciin ipo'IUtycznyin, które są im obce.

Towarzystwo warszewisScie ion, dira Marcia- 
kewskiego ma na odu odżydseat© zawodu leiiar- 

I skięgo. co znaczyć ma, że chorzy Polacy wyznania 
j katotlicikiieige nie powiinmń leczyć się u lekarzy ży- 
1 dlów, że lekairae tóe powóinni wayiwać na konsylia 

bolrgów żydów, że nie należy iluujKwać 'lekzrstiw 
u siptetkarzy i drcigistów żydów, że caaisoptsma lec 
karskie nie powinny dirukować prac lekairzy ży­
dów, że na wydzhaEy tokarskie ntite należy przyjmo­
wać studentów żydów, a gdy tego mi© można uczy­
nić, należy te 'Kaabą Cjgranaczyd. W  świeca© lekar­
skim znane są nazwiska cwgatrizcteirów tego sto,wa- 

I rrysoonia, I nii© 'jest to wcall© pfcłka tylko falki, 
tsk pewny, że Enaimy kolegów cihraećcil.ain, którzy 
odmawiają należenia ćlio tego dtawa.nz.j-szeinia.

Czy ątosunlkii podidbn© dałyby się pomyśleć w 
Psrjżu i w Londynie? Wprowadzamy tu do nas le­
karzy Frame ®ów. Zepyta.jmy icih, c®y v/ ‘Pajryżu, 
gdzie też pewnie są nietylko żydzi, tle  d an.tyiaeimi- 
ci — stosunki pcidcłun© byłyby mceiiwe, Do To- 
wsurzjVtw’a LefcarsWego od lat dziesięciu nie przyj- 
musjft żydów. Powiedźcie o Item Francuzom!

,,Fakty togo rodzaju są nadtzwyczainio pTzy- 
kre. Urabia się za graiu??ą ctpinja, że Palsica jest 
krajem wstecrnnym, ktorykrlnvirp, antyc',ieim,okra- 
tycznym. Odwraca)ją eię od jiob najlepisi ludzi© 
Franki i Anglii. Polacy dypfcmac!? gcnziki'© naid 
tjmn etanem rzeczy bonią Izy. Wszyscy skarżą się 
na ifcci, że Polsce „szytją huty** żydzi, UkrcMcy, Bśar 
torusim, Litwinfi... Ccya tym .wrogim żywjoło-m 
noe dejemy sami •w ręce broni prze® żłą politykę 
wowtiętrzną?5*

Lekarz.
( Z n M c t t i y  notatkę powyższą zazmaeziaiiąc, 

ie  cŁętnfe zankeiścómiy zaprzeczeni© wiadomości 
powyżej podanych. Red.).

M a  r a a r g i o e s i e .
.Nilb ■wiem, ozy jest to wicią prayislowiowaj 

już siptrawności PA Ta, czy tied, zaiwiinił może 
jakiś „.postrm towy1 ipolłcjam1!, któremu znowu 
pakowy gauiiec wjxlial się poddiuranym i wraz 
z dtepeszaimi agonicid zr-teyrnalł go do rana w 

*,.‘koae*J — dlcść. że oftiajalai© culio mamy dotych­
czas szozcgólów z ipto&iad'zaulia Rady 'Mandary­
nów, rządzącej iw tMj chwili NiOibńeilktiem Pań- 
•̂ftWeffD, ca}'li kTainą stonzydlliatego smoflea lub, 

jak krto tvolli, oij'CE} craą mii'esCiotdtzo-nfej herbaty i 
twaidyrh bambusów, Btłowera — Chlnamó.

Dnoigą wiazalkóa iprywatoą udało się nam 
idirEymać dljerjuaz poa odzień Rcsdy Mandajry- 
nów, z ‘lctóriejgo cdiekaiwsze momenty w stne3z- 
caemiiu 'Podaijeniy.

pasiódzeuffi© adlbyło się w  .pałacu Pa-Nam, 
a pttwewiodiK cznl mu nadmanidairyn Ttanii-Poru.

Nadmandaryn T«iii-Paai: Otwieram ko­
lejnie' poaiedzoni'e Raidy Maadarynów Na ipo- 
i<2j%dlkni dizituci} mi spra.wa finansów Nrdbresikie- 
go Państwa- Udaicilam głosu mamdairyom'vd
Zy-Ml. _ -

Mandaryn Zy-Mi; DostoQai maindiarymi! 
WicllOfa i głęboka mądrość, ■n.kjzam coean n'iie- 
‘Zrnilanztocy, moicfli popatoedufków, totónzy zarzą­
dzili apraw-ami gkaclbu państwa Nu elbląskiego, 
ani naplotę ta?.|pcilbil3c nie nnogla 'kataylhifaLne* 
mu tjpatilkowli wairiiośa aiai-toego tacla. Tael 
gpadhS, dkamb był ipusJ.y, a pauiisflwu grozłlo 
bankructw* Dapiieiro e chwftlą, kriedy j a wizią- 
Hem filnarise w m o j e  ręce, zaczięlk śię  ayituaioja. 
pdpraiwiiaó. Jalk dó m e g 10 ipnzyjiścia wszyst­
ko <Mailo się mdlgoiiKoj, tak o d e m n .i e  datu­
je się  'poprawa tonsu 'taela. Bez efrełpliiu ości 
naec mogę, ża lk u m n i e  awraicalją się  .uikośn© 
otcy waayisłkBcih Ohćfirzyków, Na m o j e  to 
żądamiia. izba p o łów  uchwaliła pedatek po- 
gSówjiy i m ię  wybrała jak© tog©, Oolóuy ma 
ptndalEailrm tym zapieCmiĆ ekaufb. Z e m n ą  ®a- 
(zyina się ©i. lodzenie ekonm iŁiwe ipańsrtiwa 1, 
nie tihiwiaEąc się, .powiłem, że w .e m n i e  dopie­
ro Ohli.niy mają ^.eu-vcsatgo noizuinneigo mauda^ 
rym sfeanbu. 'Pozatem, gdyby *'© m o j a  
skrmmośó, to ja... ja--, maks... odiemi.it;©.. Skoń- 
czyjem.

(KiHilcu manidatrypów dosifcac© mdłości. Man- 
darjma Sh-.Ro wjinjaazą na śwueże isawiatrze).

Mandaryn Lu-Da (u.d piwo}-): Cieszy mmi©, 
ze m.‘u:ieaw:te państwo wasze 'będzie mfiaio za- 
pcJmlona. (karaę. WłaiśnS© .powiadamiają mnie 
o bciatjofoiociu w  kram  Tyuiąc© kufeów  jie«t 

| bra .pracy. Wlariwb” .pwnyiśkó © jalkiich aiobo- 
tach jwibffcBireych, ©zjr jffhdetJkoAwtclk i to e j  .(So- 
mocy <Na kitńisów.

Mand'"<ryin Sel-Na: Popieiami prro(j©(k)t >co- 
•bót pulbfficianytcih.

Mandaryn Zy-Mi: N*:© mam ptoniędizy dla 
kułiisów! Z*jm.i© snę minii matu? n Sła-D© 

Manda-yn Sta-tX. (od w e. . .) :  Rocłul 
rrw:!©. Bambosy. . —

Mandaryn Fa-Oo (od wn^&ai): Jfesrt w Chi- 
nsurSt nmó-Cwo (fcaMfc, ofiar wójny. Nak iy  o  
nkih potny^.eć. T..udżile bez. n%k, b©z n ó g ..

Mancitryn Zy-Mi s N'© moim tadlów di a ku­
lasów. Mandaryn Sto-Do-

M<m«aTy» Sta-D<»: Zu©bl:.«e. BunbiTrr-1 
Nadmandaryn Tnni-?«■;.i: N'euia już daiś 

rri;ięd!zy maro/i macidlairjina H - U, zatem v, jpr gc u -  
* etąpOŁwfie muszę bnomić spraw 'sztriki 'diińóki.©}-

! Lud ©hiYisIkf dtórzoj©. Naitetżaiłolby tworrzg-ć d<>- 
■ my Sludiaww, teaitry dudowe...

Mcmduryn Zy-Mi: Nie mam pieniędzy na
kut)!sy. (Mruga snacriąco do mciadarę-na StarDo). 

Mandaryn Sta-Do: Bambusy! 
Nadmandax/Ti '(©m Poni; .W ten Spood/b 

Kitetei-ilśmy dEfsneij najboiiitteileg paŁące spuaiivy 
Niobie-[kiiego ipawarwia Zamiyfcaim pOBicdzcnie 
Rady Mandary.uów.1 *

Wycho iząc z .pałacu Pa-Nam, mAndaryu 
\\'ó-Q lo (ted ©drt»vtia) szera^ł na ueflio ».-od- 
mamdiccymiowfi Toni-Prmi:

— Już ja lam wołałem ut© pnosuć o ta©]© 
aa walkę z 'Cip demreimi. Oni godowi j©V/r.7a i 
dua' d gruźlńę ii dioleirę i płouricę leczyć b rum­
ba sami. Lepiej; już niechaj tł.v.utqy trik umi©- 
rają,

Nadtaatnd’airyn Tost-Poni nic na to nie od- 
rae.kil. Wzrtióał tyiBk© ccizy ku nóabu i  szepnął:

— W ielki jest Bu-idahl
Roman B»sld.

Ercrtiia pclltyczsa,
CZYSZCZENIE".

Wczoraj slugęibna fama głosił*, że p. As- 
kertriEy ma być wycofany z Genewy i  zartąpio* 
ny przez p. Szebekę. Nie może-być poanyslu 
bardziej zasługującego -na potępienie.

Dziś znnwu — .uformują nas, że p. Dow- 
■narowicz tuesi się z myślą uautaięcł-a p. Hcn- 
szla, komendanta policji oraz tec-ch aiaroalów 
na Wołyniu (łuckiego, rówifńaklego i fcrze- 
m enieddego) jako zbyt rady scalaj ©h i ni© od­
powiadających wyborczym zamierzeniem rzą­
du polskiego. Jak widać, eą to fragmenty ję­
drnego znaikomiltego planu poihty.c®ieigo.

W „Cza:-ie“ aalkie.ta na pytami© ^czego 
iRolgce trzoba?“ dała trzy odipowćedzi, ż© Pol­
sce trzeba ,.króla". To też fragment większej 
całości i rodzi eię naturalne pytanie: w  jakim 
praj'TiO'tkic.nym stosunku do siebie wzajem  
znajdują się  autorowi e tyrfi wBzyslfe'ch pro- 
jektó-w, za które płacić będźi© — o ibdby się  
ziścić miały — RzeczpoapoRta Polsfca'.

A p. Pan kowski —  wiciąż bawi w  Zako­
panem.

*
. **

Wczcwaj NaczeM'k Państwa przyjął aa- 
slępcę pirezydenita 'Rady Minilstirów Steslorwi- 
czk. p. DłnwwaTOwićza i p. Skirnmintas, z któ­
rymi konferował w sprawie wUeńsk ej. Na- 
sitępni© odbyło się posiedzenie komitetu poli­
tycznego Rady Ministrów, poświęcone tej sa­
mej sprawie.

***
Biuro prasowe M. S. Z. komunikuje: 

Charge d'affaires Rze.czypcspaliiej Polskiej w  
Charkowie o'.rzym.aił notę, w  której Rząd' So- 
wieoldL- Uikraiń-iki potwierdza poczynione już 
przez razed Rosyjski Rządowi Rzeczy'posp«oJi- 
t©j .Polskiej1 wyjawienia zgody Ukrainy i Rosji 
oo do przyisąpienia do roloowań o zawarcie 
traktatu handlowego między Ukrainą ii Rosją 
z iednei strony, a Polską z  drug ej. Jednak je­
dnocześni© żąda on rzetelnego wjćoonanra ot- 
bykułtu 5 Traiktatu Ryskiego. Rząd UkcaiAski 
w licznych swych noitach i oprócz tego w  me­
morandum do noty z dn. 30 listopada przed­
stawił Rządowi Patok'emu rraferjal o robocie 
przeciw uts'alen’ju dobrych etoeunfiiów są­
siedzkich międtiy Ukradną i Potoką, prewadzo- 
nej przez wrogie dla rządu Ukraińskiego or­
ganizacjo na teiryfnruim 'Polski. Biorąc przeto 
pod uwag© niejednokrotne oś w ad ozenie -Rzą­
du Potok'©go. ż© .jest on gotów do rzetelnego 
wylconeinia artykułu 5 go, rząd Ukraiósld o- 
czekuij©, i e  Rząd1 Polsła z rpewmością przedsię- 
weźmi© środiki.

** •
Na k mferencji prasowej, odhrlej w  Po-

zarńnSu drala 4 b <m„ pan w'efmLnteter b. 
dyieluścy pruskiej dr. Wachowiak, udzielił sze­
regu ,nf. nnacj, w spraw io ©becnegf- stenn li­
kwidacji unnizterjum b. oz.elnicy prurkiej 
Nawiązując d ‘. nebw: ły sejmowej z roku 1920. 
dotyczącej .Ukwiktecji .nUmisterjum d łasiem  t). 
rab'nu pru.-kegi , Reda mii-i&trów n* posie­
dzeniu z. dnia 7 wrześni* 1G21 r., posłauowiła. 
ża p  .szczególne depactnnenły miwięterjum 
przejść mają z dniem 1 styezoiia 1 922 r. pod 
władzę resortowych ministrów Ministerjum b 
dzielnicy prusk ej w  znacznej mierze uczynni) 
zadość tej uchwal© Rady Ministrów, oddając 
wfóidzy centralnej w c iąp i roku 1921 ©alysz©- 
reg g r łęzi cdlmLniistTacjii Przejścia fiarmalne 
deiparia.m&ntu eprawiediltwrości pod awicrzch- 
ność w łsd i centra.lnych nastąpiło o©t3łeoz.r.?e 
w dniu 13 lisKipada, Nowy minister zarządził 
nr-zwtewwystk leni pTzygotów&nla uchwrły li­
kwidacyjnej min. b. dońslriey proskiiej, które, 
jako siwo.-none ucbwrCa sejmową z Aiir. 1-fi© 
sierp n i' 1919 r., tylko taką ustawą m icexsi#  
być może. Opraoorrrar.':© tej u s fw y  zajęło spo­
ro czasu Ostata-anie saryw projektu tej usta­
w y  TOglal wTrecizctT’y  ipreTydeiiłowi mJaui.iróW', 
kióry, po •ostatecanein uslalraiiu tekstu, projekt 
ustawy wmiesi© d© Segmiu

Wabcc tjwK’inolSci lycwśdatcji trk obeeeBne- 
( go i skomplikowanego wpaBafu  ̂ mfedist r b.
I dzislnicy prusk ej wysilą 1 w  Rante.© T 

Low* z wn'oskiera o odroczewi© teTBtóftu ©sta­
t e .zwej lijkwldacji m-iaisterjum. Pads Minis­
trów w uznaniu iiciążliwej t -  er obeeiego z». 

j n ąd u  .dzżkluicawogo, ravycihyl:ilą się  j«dta> 
i  myśkije do tego r.mioo.a.
| '• Wob'-c k*ii.eczr.:cśoi przed®odlMji* w tym
I rdkiT jednolitego buJżeki., obejiiTRiJaeyg© całe 
. Państwo, o. Mkweter Sfetiriwi v.,*ada» daia 21 
! grudnia 1921 r. c8Ć;kow.i4ćgo ocUkiai? »a.r.ądu 

skarbu b. daietaicy pm akicj pod yairzs«d coa-

tealiii od 1.1 1S22 r. Uznając airguimerty
starłam skarbu aa sluszc©, a  dążność rniuisrtTl 
skvtihu, ceiem  lujednos^ujmiemiija polityki slca** 
bowsj aa> racjonalną, minisiter b, dtoietoicy pr*  
rftief zgodzi if ®!ę na przekazanie od dnia 1.1 
1922 r. skfcdhu b. dziflaicy pruskiej mLmstec- 
wi resortc*wT©riu.

Zupełną łifcwidiację .niMsSeTjuci b. dziel­
nicy pruskiej ureculnje oooboa ustawa w 
przodmii';©:© zanif-uy ustawy z dnia 1 sierpnia 
1919 rofai o  hjTOczasowej organizacji zarządu 
b. dzietnicy pruićriej. Liik'^'idac'ę ma przepro- 
wędzić oscfeia komisja likwudiacyja?, kióreł 
skład i z-atenes deialanća zostaną określone oso- 
bort ustawą. W 'Pozaaniu pozjosŁije tylko nic©, 
m inister dir. Wachowiak.

**
„Wpered** demos', że Rada Naczelna U- 

kraćń^ktej Parfji Socrad-Demiakratycznoj za­
twierdziła wykluczenie z partji łow. Mikołaja 
HaoH:i©wicza. W myśl statutu organizacyjnego 
Ukr. P. Soe.-Dem. Iow. Hankiewiczow przy- 
eJuguje praw© odwołania się  w tej sprawie do 
Łrajowcego Zjazdu pairtyjmegow

Z prowiacu
0 1 S < u s z .

1Karesperdraoja własna).
Mieb'vwy Oddzkt Zwiaztku Rob. Przemi. M«-

talowego dcikcoal dr.ića 26 go grudnia r. b. przy 
bard bo licsnym T.-spóludziato m/totj joowych towa­
rzyszy, otwarcia własnego Domu Robotninszego.

O goda. 8-cigj po południu aetoram robctaicy 
t robotnice uh.rr*o.w«li na placu fabrycznym ol­
brzymi jak oa Olkusz, kiłkiitysięcBny pochód » 
orkiestrą o* cz*1«, njdoijąc się demanstracyjnio praea 
miasto do pięknie uriakorow nej w Łieleń sah 
własnego doniM, w której widniały napisy:

„Niech żyje jedność rc.boujlcza 1 Ni«tł> tfł® 
P. 'P. S.!’*

W praopernitwej saffi se eoeny, prxybrsime(l 
^j.sr/toraniii rotoctofcraa-nfj. otrWcslm .pod1 'betfutą 
p KióIi3cowśkieęs) odegrała ^Poi-onez", poczeni 
przcrwadniczecy Oddnabu, taW. Adiraictyik, w fcróS 
kiom i rzeowwem przwmówiente oenajimii o taka* 
otwarcia Doro.u Rcbotnicaego, witając serdecznie 
praedstarwńaiela Zw. Rc.b. Praean. Meta.kwego. ze­
branych cŁitnków-, władze mi"(jiOcme i geścr. Po 
odegraniu praaz cxrkiestre ^Mar?j'li'Cink|.1'‘, .praeanet- 
wdał tow. Kazek innlenietn Zw. Roto. Przom. Me­
talowego, phacaktesyizniiiąc znacnante Domu Robot- 
niezogo <5ia icawoju 3dei socjaLiŁtycanej i warunki), 
w jdkich rcibot.-iicy fabryki ^.Westitn" .praea a .górą 
twa lata potrafili tak ipowiaao dzieło dlcprowadwlć 
to skutku, co je-stt bezwzględną zasługą siłaea w*li, 
sokd?jrn©j oręr®izaeiji i wiary we własne siły.

„N.iech ijtjo solKarray sorjrKstyozny ruch ro­
botniczy" powtórzyli kiCkskrołEdie sebranfi ea tow. 
Kazkieon, denranc go burzą oklasków.

tPo odśptewsiaiu praw mtodaiutki chór młat 
raraiy „Oześś pracy"1, przomaWaaik: tow. Biała* I 
Warszawy oraa iimionicini kooperatywy, tow. Aksa* 
miij, który zapowiedzią! m. iomema unicbamieni* 
kina rtóboteiiestego.

Nestętpnie zabierali głos loołejno: oto. Staant- 
TOYitiki. dr. Lspiósftó, Mazurkiawicz i eto. Nowińska.

Trudno nie w^poMo-eć o nieopisanej radości 
ro b o tn ik ó w  } axtootnie Olkusza w ty ra  dniu. W 
hmavtaej pracy nad depa-owiEda^ietn tto elojtku bo­
dowy Domu Rolbotatasego. ni« rolę odegrali.* 
tow. Adamcsyik. tow. Aksamit, kierowook mftojacc-

bardzo dobrzo <te:aia|jącej kooperatywy robol- 
aiczbt. i tow. F. Lataczówna, afiężką t żmudną pr*» 
r* podd'i'zr.TnTWfn.iem ducha i wiary u ogółu. Wie- 
rrymy. te  zapowtedzfena fwv.ez tow. A.bsamita b »  
dowm ptekaroiis, raeżrti i t. o. w ten sipcsób bęizi© 
również w niedalekiej przyszłość? dclocnsną.

Ueteataik.

P ł o ń s k .
(Koiwspandoireja wfesaa)

W tein 18 gru.dir.ia r. z. odbyło *'ę tu eetorasi* 
ezJcmikÓw lAkodin-ego Konri.tetu iR S, i  fp-mpaty- 
ków, na Móreim torw. poeeł Mtoari-jKw Ni©dai*A 
kowuki wygtosl rrferot o sjrtsaefi efceenrj. poru s«- 
ją« ko-’<tK’'ł  uprawę tow. tow. Kwcpińskicgo i ffi«* 
dytoa. sprawę daniny, watowy o oeSirorue toknteiów, 

dnia pracy, ustawy ^yjątkuwej, oiu* 
kryzysu .przemyalo-wego.

Ro dyjflr'.ipijL w której zabierali gN» tow. itoW. 
Qfgewsiki. Bactcrak i Jóźwiok udwwieoo reswlucj*
w oj-ysS wywodów referenta, prctiert.ujjącą przeciw­
ko cgTKMicsmh prawa o oś.niagcd-iiianym dóau ?»*• 
cy, oras pne^ciktam ustsw wyrąć.krwycto i ar"T î )- 
lam oarćilogio fccdeSwj karnego, onUbtorr^ącym w»i» 
no?ć klasa© pctootciczej.

Sala br?a prae.pei5tiia!ia.

Wjszła x  fi mini
ST. ANDRZEJA RADKA

R!a I K S

Ww-ep w p l^n y  r u n  Z. K ^t'ew ^depo. -  Osta­
tnia ttoiki. rafcraku. — U'ydzy miotom * k"1" '-  
Oiem. - -  -Momcpuł w PrcHmnvk.:?. — i-saty. — Dwa 
śluby. —■ Pc.ityk. — Kctespondecoja, —■ W * «*• 
ctoc Ryczck ctóai „rohlć*- iraidara*. — “
MryjlJtks siostry. — Suczy .ąte-k. — W stedoa. — 

Maęciłn — Nlwu-iaiy zamach

Nsklftdom K sięgam i Robotniczej <W spól­
na Nr. .7)

T>© o a b . i k  w K irięcąnu  Rohotuib»v'j, •-* *  
y o wszystkich księęhm iack.
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TELEGRAMY
W lUilUGi

WYJAZD RATHENAU »0  CANNES.
Berlin, 4 ©tyrana®. (PAT.) Ralhaniau wy­

jechał nteofkjain-:© z Paryża dio Camaes. Jesł 
cm zaopateocy w dostateczne petomocnictwa 
rządu niernkcikiego, Łby w razie zapytania go 
podczas ikotnlereacjti o sprawy odszkodowań 
nietmieckiioh, mógł udzielić odpowiedzi w tarte- 
udu rządki oiem^ecfoiego

PLAN RATHENAU A
Paryż. 4 stycznia. (PAT.). W ncamowie z 

przedstaw cieietn „Chicago Tritoun©“ Bwtłte- 
nau oiiał oświadczyć, iż .przedłoży Radzie Naj­
wyższej w Cannes plan, według którego Niem­
cy płaciłyiby rocznie półtora miranda marek w 
złocie w nałuraljaeł), pod1 warumkieni, iż uzy­
skają trzyletnie moratorium.

BRIAND PRZYBYŁ
Cannes, 4 stycznia. (PAT.) Havas. Przy­

był tu  Briaiad dziś Tamo o godz. 10 ej.
MINISTROWIE BELGIJSCY W PARYŻU..

Paryż, 4 stycznia. (PAT.) „Mrtim'* doruosi, 
iż wczoraj przybył do (Paryża belgijski prezy­
dent ministrów Theu-ais wraz z 'belgijskim mi­
nistrem spraw 'zagranicznych Jaspareim. Obaj 
miaistrowie cdbyii z BrU-ndkm konferencję

PiliiDiiiEiSii re ta il m u m
CALONDER NA G. ŚLĄSKU.

Katowice, 4 stycznia. (PAT.) Według do­
niesień prasy niemieckiej, p. Całondter przez 
3 dini, bodizie zwiedzał zakłady pTzeroysiorwe 
zarównio w poi silciej, jak i niemiecłciej części 
Górnego Śląski , a Bgb b. m  przyjnwwać bę­
dzie delegacje kscteści góruosląskiei. Bliższe 
szczegóły pobytu p. Całcmdera ustalone będą 
przea obie delegacje. [Pobyt p. Cal-and-era aa 
Śląsku potrwa 8 dni.

Katowice, 4 stycznia. (PAT.). P. Calender 
wyraz, ł  życzenie zapoznania się z  poglądami 
kół miejscowej ludności. W tym celu p. Ca­
lender tprzyjmie .przedstawicieli organizacji 
społecznych. Ze strony polskiej przedstawi­
cielstwo to wyznaczy Naczelna Rada Ludowa.

PUJj M u m  na MimiMi
RUCH WYBORCZY.

Wilno, 4 Styczn a. (PAT.). W ostatnich 
dniach nich wyborczy w okręgach wiejskich 
‘"Żywił się znacznie. Spodziewana jest duża 
frekwer-eja, którą osłabić mogą jedynie wa­
runki aima^fesyczne, mPSfei poziom toultury, 
n ezrozumienie zasad ordynaoji wytoorczejl, po­
wodujące tafcie niedokładności, jak przekazy­
wanie przez kobiety wiejskie swoich głosów za 
pośrednictwem mężów, które to glosy zost&ną 
unieważnione. Udział żydów w wyborach 
jest dfićć znaczny. Riaterosni -w okręgach Ko­
ma je, Swiędany, Bratłatw, wystawili listy wła­
sne, w innych Okręgach głosują na listy pol­
skie.

SZTUCZKI LITEWSKIE.
Wilno, 4 stycznia. (PAT.). Wrogie wyibo- 

rom czynniki) łHwslkie szerzą kłamliwe wia­
domości w nadzei odciągnięcia od urny wy­
borczej części wyborców. Między innemi gło­
szą ani o rzekomym odleżeniu termiaiu wybo­
ru. Generalny Komisairjał Wyborczy polecił 
fotów: or.n-rjwacan aparatu- wyborczego .prosto­
wać wiadomości fałszywe, całkowicie sprzecz­
ne z faktycznym stanem rzeczy. Wybory bez­
warunkowe odbędą się dnia 8 stycznia ł>. r.

tere ? F M i
NA GRANICY FINLANDZKO SOWIECKIEJ.

Helsingfors, 4 stycznia. (PAT). Prasa 
fińska omaw a z ogromnem podnieceniem wy. 
zywaiący ton pism balszewrcłkirh i domaga, się, 
aby -rząd finlandzki zajął względem rządu so­
wie'ćw bardziej zdecydowane stanowisiko. Do- 
wódz wo sowieckie w dalszym c ągu łortyfi- 
fcnje gorączkowo granicę fińsiko-rosyjską. W 
pobliżu Bieloosincwa urządzono kolczaste za­
grody ł ustawiono na .pozycjach ciężkie działa.

NEUTRALNOŚĆ FINLANDJI.
Hanower, 4 stycznia. (PA.T). (Radijo). — 

Konsul! finlandzki w Berlinie zaprzecza donie­
sień om' dp/eranilków niemieckich o rzekromem 
zerwaniu stosunków między’ Rosrą V Finlan­
dią. Rząd finlandzki w konflikcie międtzy Ka- 
relją a Rosją ściśle przestrzega neutralności!.

Piisiws M ir t y  m edv Sisii
Rewel, 3 stycznia. (PAT.). Estońska a- 

gencja urzędowa rozsyła, .następujące oświad­
czeń e: zagadnienie elosunków pomiędzy .pań­
stwami bałty tikiem i Rosją sowiecką weszło 
w nową fazę. W miarę tego, jak zacieśniać się 
będą stoGunki .pomiędzy Rosją sowiecką a po­
zostałem! wielki orni mocarstwami Rosja so­
wiecka coraz bardziej będzie s' ę uchylała od 
wypełniania warunków traiktalćw pokojowych, 
zawartych z małemi sąsiedtniemi .państwami. 
Aby z powocteemiem módz przeciwstawić s'ę 
naporowi Rosji sowieckiej. niezbędne jest u- 
■twwzenie związku państw bałtyckich łącznie 
z Polską.

n
1 MWSfi

pracowników państwowych na drogach wodnych.
Pnaed ”»jpmo i\ adeen iem w życie Ustawy o upo­

ił ewol, 3 stycznia. (PAT.). Odlpowiedź 
raądiu sowieckiego na matę .posła estońskiego 
w Moskwie w sprawie rozbić a estańsfklego o- 
krętu ,Baiarema“ w za.1 tece fińskiej nie 'wyja­
śnia ostatecznie tego wydarzenia. Cotnaz bar­
dziej potwierdza się przekonan e, że oba stat­
ki, które zginęły w ostatnich tygodniach w 
pobliżu iKronsztadbu, padły ofiara uplainowa- 
oego napadu. W związku z powyższymi zda­
rzeniami Dam’ja zabroniła swym towarzy­
stwom żeglugi wysyłać okręty dio Petersburga.

nim i iii
Bukareszt, 4 stycznia- -P-A.T. (iRaidjśo. O- 

rient). Rząd moslkiiewslki oświadczył niedaw­
no, aa ponieważ Rumun ja icdimtóiwSła zobowią­
zania sfę do zachowania neutralności w razie 
gdyby sonety zostały zaatakowane, to oikolioz- 
ność ta rzekło ni o diowodzii, ilż Rumiraija zamie­
rza zaatakować Soavfety. Ażeby rozwiać wszel­
kie wątpliwości, rrad 'jjumuńslki stwierdza, że 
Rumunja nie ma nntjminiejistaego zamiaru atar 
kowania ani Sowietów ani żadnego innego 
państwa, będąc zresztą zobowŁąganą, jatko czło­
nek Ligi Narodów, dio powsstnzymajidia sSę cwł 
wywoływania jakdlejjlkolwiieik wtotjny. Podczas 
rokowań <rumuńsktcnsowfeckfdh w Wariszawtie, 
delegat Ruimuniji cśwliadiczył dleOiogatowi sowieo 
ktemą Kaaaichanowi, żt Ruimi-jnjia nie może 
przyjmować na sńtefbćte sipeqjallinieigto izioibowiąza- 
nia w stetmufcu dio Sowietów, a miano wilca© 
zatihowantia nte:utrall.niośrii, porai/ewatż przyjęła 
na siebie zobowiązanie ogólne w stosunku dla 
wszystikich państw, będących ccJonkaimi liigi

saiendu uirzędsników i fiinkqjaasnj-wsy psńatwo- 
wyoh z da, 13 lipoa 1800 rotet, praocwsjiey p  ń- 
siwowi na drcgr.ch wodnych otraymywadi pobory 
wyższe, niż .przewidywała .powyższa ustawa,

Mart. Rob. Publ., któremu pnacommiey er pod­
ł e j ? .  poleciło swym dyreikejcm naslosować wzgj^. 
oem praoowańków ustawę pomtTżs«|, zmaiejsnają* 
int jimzez to pobdersme ,p<raez n:cii (Wtyćh.ctaaa pobory.

Pracownicy lodnak, vr osobie Zwiąoku Zawo­
dowego pracowników na drogach wodwyeh R. p !, 
wystosowali memorrai do Mia. RPb. Pu.bl. z prote- 
»teim przeciwko zmniejszania paboinów w cznsie 
riepoimemego wtsrostiu drożytnity. W odpomnedni m» 
powyższy protest pTacowiniików MLti. Ro>b. Publ «- 
pow.ienito Dyrekcję Potok tej Żcgi-ugi Państwowej 
do wszczęcia ze Zw-azlriam nokawań, które odibyly 
się w dm. 28.X 1920 r.

W wkładcach tych ustalono, że wobec , tak-nf- 
afedch płac, pobieranych przez pracowników i pray 
state unrastająuej dtrożyżnie, amiriejsizyić jeszcze tw 
pobory niopodobra.

W .ponownych układach w dhx 15.XI 20 r. Dy­
rektor P. Ż. P., p. Miecakwrsfci, w isnawnia Mi*. 
Rob. Publ. zaiiwmimiteiwat pirzcd. .tawidelom ZwiąŁ. 
ku, że dla pracowników, przyjętych przed 1.XII 
20 r  , płaca zasadnicza poeoslaje taka aama. jaką 
dotąd pableiali i że powyżseo zsirządizeinio rozciąga 
ffę na w*rjis.tkie dyrekcje i  okręgi wwdino, podieg'o 
Mim. Bob. Publ. Wskutek powyżaBego pracownicy [ 
na sótkach, będących w roBpcrządzcrci.ij Misi. Rób. i 
Publ.. zostali praydznelieii do odipowiedmirh stopni, i 
.przewidzianych ustawą z dtu. 12 hpca 1920 r. dla 
obliczetria im dodatku drożyżutenego * po* >staw ie­
niem im jednakże dotychczasowych płM sasadnu 
wyc.h. I aczkoLwiiek ustawa pnzetwidpys dfla hizlcrjo- 
norj uszów państwowych 9 stopnia płacę sasadniczą

decyzji, z fetm jediaaik zistrzażmieim, że pracowaioj 
od 1 atytmi* 1922 r. agodoą snę na o rżymy wianie 
poborów ściśle pod' ng tistowy z dn. 13 Mpca 20 ri

Pó’tor» rotał powyższy system pł*«y pracowab;--; 
Jców uaaany był pracz Mii. Rab. Puibl. za prawmy 
i nisrrji K dn. 1 sćycmia 1922 r. Min. Rotb. PiuWł. 
wnieill* sweją orjebacjję, obdarzając pracowmików 
majpleirw .̂ rndią gwiazdką1' z ‘kmywdząoem w7cnA 
wieoiem pracy, a nas ępnie „Eowcrwatzycn poda- 
mefciom" w postaci obniżenia i tak głodowych jud 
poborów.

Doprawdy, żo dziwreim wydaje się postępowy i 
nie Min. Rab. PuibL, które świadomie htmie usucAM 
wyr, eawwr e z iprscowniksimii, a przez lo zachęca do 
tegwż i praedsiębiiorcówr prywateir.xh, dcjąc praylJaA j 
z siebie, i powiększa ferment i ać!ecaiow3l'eaii*. * 
wśród pracowników’, którzy teraz przesianą wie- , 
rzyć w trwafcść irmów, zawiussiych z  Mła. Rob. 
PkM.

Cóż na to 3VEł  Pracy i Opieki Spotocanej?
,.Wir“. "

Z jc!e fospodarcK .
Kołowania Giełdy Warsza-wskłej.

Dolary St. Zjedcrocaoirych 2810—2782,50.
Funty argleli^kie 12,000—.111,960.
Berlin 15,56-45,30-46,40.
PaTyi 232-230—234,60.
Sz,wv.jp»ija 570.
Wdedtti 49,35—18,25.
Podatek od obrotu produktami przomysIowamŁ

,,Głap Potoki1' denesń: Miprowadze*ie w życie prze* 
łódzki zarząd miejski podatku od obrotów .prodiuk-
fermi praemyisiwiieimi wywxxtełc> żywe zainteresoivra- 

: nie wśród dzi® łączy simoraądio-wych we wszystkich

Nartc-yfów’, zjoŁcrwiąsanite zaś speojjci'nie, żądane j 800 mk., pnicowirikoim ma etetlach poaostmrtooo 
praez Mosilpwę, amaictnaJoihy itn-alktait ip.rzr-mie- i .pobioraoe prasę® nich dotychczas 1000 mk.; 8 gtop- 
rza. Odmowa jedhaikże padlpólsanJa ftnafctetu nia płaca zasndln. 700 mk., pracownicy na statkach 
przymiilemza an© omaiaza bynajmaiiejj Ramaarów 950 i 860 mk.; 7 gtopnia pfera aasadn. 600 mk., pra- 
agrcsywnąieh. Swiodah iirtentc® (pdko t̂oiwych cewmicy nri statkach 800 imk.; 5 stopnia, ptaca za- 
Ruiuioiiijo dowiodła ostnferanie w lym czasie, saifn. 500 mk.. pracownicy ma etatkach 850 mik.
gdy wojska ptcli-ildte zajęły Kejlów, » gen Wran- 
geł poisanwał się na pótooc od iKotou.

waćndiejerych ośrodkach praamysłowych kntju_ Ce­
lem zsannajamicnia srlę ze sposobem rreolizowamól 
togo podatku bawili w Łodzi prezydenci miast Ży- ' 
rardowa, Pahjrnte, Zgleraa oraz naczetaik uia. po­
datkowego m. Warszawy. OatoJaio przybył do Ło- 

1 dzi w tymże oelu prezydeot m, Białegostoku.

Blraili m ii  komoitjfire?
Charków, 3 stycznia. (PAT.). Zostaf tui o- 

twarty wszecihufcra óskł ajaizd partji komuni­
stycznej, na który przybyło 380 dielogatów, re- 
preamtiującyrh 68.000 całoników paintji1. W 
wielki©j mowie, chairakieryzująicei} sytoaeję 
polityczną. Rakowski oświadczył, ż© Ukraina 
.sowiecka nie ma pretensji dio iBesarabji, żąda 
jednaib. aby losy tej prowiaicj: były zidacydo- 
wane przetz besarateikkh iroibetókiów i chło­
pów.

B.liil t a n i b t o t M  nie is ilr e
Paryś, 4  stycznia. (PAT). (Havas). iMi- 

msteriarm spraw zaigranicznych jakmajlkaitego- 
ryczniej zaprzecza wiadomości o isfnaeniia u- 
kladiu frainciusiko-japońskego w spnawie 
wspólnej polityki obu łych .państw na Syiberji, 
oświadczając, że dictkwmenty, ogłoszone w tej 
sprawi© są sfałszowane. W związku z  powyż­
szą sprawą kierownik delegacji tranmrakiej w 
Waszyngtonie, Samraml. wysłał do prezydenta 
min slrów pismo następujące: Jest modim obo- 
wiążkietm powiadomić ;pana, *ż ©igloszoine do­
kumenty są jawnesn fałszerstwem. Kiedy mo­
carstwa sprzymierzone w porozumieniu z© 
Stanami Zjednoezonesni initerwenjowały na 
Syberji praeciiwiko Niemoom, uczyniły to nie w 
celu mieszania się db stosunków wewnętrz­
nych Rośni. Francja nie zawerafa z jakiem- 
kołwiek innean państwem w tej sprawie ukła­
dów i nie prowadziła z nikim rokowań nad; lo­
sami Syberji.

Praga, 4 Stycznia. (FAT.). (Wied. B. ,K). 
„Trybuna" dtnnosi, i© toczą się tu nikowau a 
w sprawie podróży prezydenta tMaisiairyika do 
P8iyża. która ma nastąpić po powirooie dr. Be- 
Desza z pod róży na Ruś Prz\ikampa.ctką, Dr. 
Benesz bodzie towa^rzyszył dir. 'Maisairyfcowi 
Jak twierdzą dzienniki, prezydent 'Masaoyk o- 
trzymał zaproszenie od prezydenta Repubd*iki 
francuskiej.

_______
— Francja prayfęffa w zasadzie .propozycję »- 

meryfcańską, wzbranilaćącą używania lo'dzj podwod- 
tuych praeciwiko statkom haudiowym.

— Do Bulk«resatu iprzybyli igner.ki Icscąże na­
stępca trenu oraz księżm:czika Elżbieta.

—. Wcdłiug roTipowaaechmiaaiych w Paryżu 
wfadomoód, kwestja liugoefomuańsko . włoska bę­
dzie przedi5t2Wsona ni» Radete Najwytracci, lec* 
I/idza Narodów.

— „Berłtegsfc© TiderndeT dłousassą z  Rygi, i* 
rząd sowiecki wysiał swego pełtooanoaiiika do Pe­
kinu w celłj zaiprotpcinowwniia Ghinotm nawiązania 
wojskowego BofcBBU proeccwlko Japonii.

— 'Według donCeeślante a Kalkuty niepoteotę
nie ustały. 
S5C0 otfo.

Licflba aresztowanych 'przekroczyła

Decyzja pwwyżsna została ob"pól ’i©, t. j. praez S ła  
Rob. PubL i Związek lusaanowiaraa i naeftosowasui 
przez Min R»lb. 'PiuibŁ we w-zysrtflcich podległych so­
bie dyrekcjach z dffi. 1.VH 00 r.

Tymroaseim obecni© pray wypfe.cio pracowni­
kom III okręgu Regulacji' Wasiy pensji za tnies. 
grudzień robu ulbiegtego Dyrekcja powyższego o- 
ltręgu wręczyła raiwitedioimiiemia * ‘wyimtówiieniem 
zajmowanych przez Ttfch gtanorwisfe od dn. 1J 1822 
roku, t  J. na mmesiąc z góry.

Ni śtąd, nl zowąd, staCytn pranowmifccarn, płat­
nym mienięenn.ie z góry i .pracującycn jlot zgórą 3 
lała, wymarwiia się mrtejsco na (truje riąo najprzód, zi- 
irriast, jato się to dtotychczas praiktylcowato na 9 mie­
siąca Nie dtś# togo, w połowie grudnia roku uib. 
cii sami pracownicy otoymcli p-inown© zawiario- 
miania od swej dyrekeji, z catażęcdein pojpraedmiej

Dantoy publicra* we września. Biuro iPrasow* 
Min. SHaruribu komunikuj.©: Dairdny puiblicane pray- 
niosły w b. Królestwie Potokiem f Małopołsc* we 
wrześniu irb. r. rasem Icwotę 7.082,7 m'Jjo-aOw mk.. 
w tom podatki bezpńśródnie dafy 1.780,9 miljomów, 
podatki .pcńrodai© 900,6 wiljonów, mewtopette 2.005,7 
nritiponówi, cła 1.273,7 miljonów, opłaty (u*teiT:oóci) 
893,6 tnćJjomów, opłaty od leewwsjt na domy banko­
wo i kantory wymiany 6,1 nrljcinó-w i opłaty eks­
portowe za naftę 102,1 mńflSonów marek.

«) Handel i  Rtoją. Mimsfterjuni Bpraiw Wew. 
poewelSJo na przyjs*d dc m. Ostroga i Równa proed- 
i awietetowi rosyjskiego „Wmicasborgu ‘ p. M. Des- 
perowt, celem zakupu w tydh msatotóh różnych to­
warów dla związku kc-operatyw rosyjsildich, któro 
to towary zostały już zadatkowane za praweBą fiłji 
barku Wschodiijego, w którym ,;WnieszSorg“ posia­
da swe kento. Wlmizon celnym połecaio ni© czy­
n i  trudności pTzy wywozi© nabytych towarów.

O d c i s k i brodawki 1 skórę zgrubiałą 
na podeszwach ^  

bezpowrotnie I bez l / l n  u w  r i  
b ó l u  u s u w a  j j J K V I c l V v  l O J L
wyrobu Farmac. Lab. „A p. K o w a ls k i"  w Warsza­

wie, Miodowa 1. Sprzedają apteki I skladv apteczne.
H E R B A T A
’’S I R U H I O N ”

I Wielki 
wybór

najnowsze fasony, p o l e c a  C en tra ln y  M agazyn

S e n a t o r s k a  3 7 v r ó g  Ż a b i e j .

angielska, wytworna w smaku nie­
porównana. Żądać w s z ą d z i e .  
Sktad główny: „Źródło Polskie" 
Jan Grodzieński i S-ka, Marszał­
kowska 95, teł. 231-66.

wielki 
wybór

najnowsze fasony poleca

Magazyn C h ł o s f i o a  2 4 «

Or. S. Dembechi
Choroby sk ó r n e , w e n e r y c z ­

n e i m o c z o p łc io w e  
Nowy -  Ś w ia t  3 0  od  3 — 7.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (wiosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
l i 1'* — 12'/,). Królewska 27 m. 1, 

teł. 14-27.

A W A L r r / krwiWmoczu (go- 
nokoki), plwocin, kalu itd.

o t S a r s M  0-r tli. Prai
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew U —4.

L e k a r z -  t  I f F R ' d l  Przyl‘ D e n ty s ta  L- UHLlluU-l moją 
od 10 do 1 I od 3 do 7. 

W o lsk a  34 — 5, ll-gie piętro.

H a  r a f y *
ubiorów męskich i damskich.

*  cmoill 29 II. 21

Ot M lO fE l s r r s s
Analizy krwi 5—7 w. L e s z n o  23.
Atlb n es lri ślubne, złote, srebr- 

UO>4lLHi ne złote pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny zniżone. 
Przyjmuje reparacje tanio, dob­
rze, Zegarmistrz Gutmacher Smo­
cza 21 mieszkania 23 róg Dzlel- 
nej. _______

rozmaite solidnej ro-
9. l i l i i  boty. Wielki wybór.
Ceny 50 proc. zniżone 
N a j t anleJISzpJła I n a 4.

Clwagal

fie»n;t'ira  szyjemy na miarą z 
tlńlfeł 131 f naszeml dodatkami po
I0O0O, posiadamy na składzie gar 
nitury od H>0C0, kurtki, kożuszki, 
burki, spodnie po cenach nieby­
wałych. Hurt-detal. Sipowskl i 
S-ka, Chmielna 49, m. 5.
dDMWtl nie kupuj nigdzie do- 
dDii fi póki nie obejrzysz; Wil­
cza 27, m. 2-____

o t m szafą, łóżko z matera­
cem, stół rozsuwany

CUKIER na worki i pudy. 
„Źródło Polskie" 

Jan Grodzieński i S-ka Marszał­
kowska 95.

K.OLOWJALNE
ry, cukry, czekoladą: Marmolad­
ki, Pierniki, Herbatniki, koopera­
tywom. sklepom najtaniej poleca 
„Źródło Polskie* Jan Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

MAKllELADĘ
i skrzynkach poleca .Źródło PoF 
skie“ Jan Grodzieński i S-ka, Mar­
szałkowska 95. teł. 231-66,

MĄKA, RYZ, KA­
SZE, F A S O L E ,
GROCHY, S n ^ a
Zródlo Polskie* Jan Grodzień­

ski i S-ka, ul. Marszałkowska 95, 
lei. 231-66.
\ l  V I  1P A d° prania I toale-‘R -L I  r* JX\. toWC PO r«n*rhcenach

fabrycznych poleca -Źródło Pol­
skie* Jan Grodzieński I S-ka, 
Marszałkowska 95, lei. 231 66.

SMAKY, O L E J E ,  
GWOŹDZIE, OE-

F \ ’T  poleca .Zródio Poł- 
» skie’ Jan Grodzień­

ski I S-ka, Marszałkowska 95, teł,
>31-66.

tanio sprzedam. Śliska 34 — 7.
j-ntofu zużyte, gazety, książki,
( d L i - i J koiety; kopjały kupuje 
,lzma‘‘ Miodowa 14 telef. 136-90.

C & y t a j c i e  U k r a i n i e !  R r
Macte sposób, ubrania sią przy korzyst. warun. 0. SJiljyiiJl

KRAW1E2 IWĘSKI
Z iu ta  przy
Marszałk.

ażeby dać możność Sz. Klljen- 
teli ładnie sią ubrać na dogo­
dnych warunkach wprowadził PL IS  SITU Z powodu rat ceny nile podniesio­

ne. Przyjmuje słą obataunki z wła­
snych I powtórzony ch matórjałów

o m o m .
mofonów. Zegarmistrz Gutma- 
cher. Smocza 21. róg D ielnc|.
fil aiłsria mandolinie, sirrayp- 
llfl JllOltC, each lekcja gry xa-
sadniczej. Niecała 10—13.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl- Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisan. Odbito w druk. „Robotnik*1*. Warecka Y Wydawca: Rada Nae*. P. P. S.
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G ł o s *  c z j ! e ’ n i M a .
Krzycząca niesprawiedliwość.

Mąż mój, Abrr.im Jakubcwtsfeji na wezwanie 
'WŁocl Kora. Ob. Narodowej .podctcas najazdu bot- 
szewiefcieso w 1920 r. wstąpił juko ochotnik d>o 
wojska pcfliakiiipisfo i poległ w cibronie Ojczyuny. 
Wszelkie dokumenty jego śmierci (przesłane axrtar 
ly za pośrednictwem P. K. U. we Włocławku do 
odnośnych wfeds celom uzyskania pensji wdowiej. 
o/y zaipomcgi. Jednak już przeszło 7 miesięcy i 
ilo tej pory oie przyznano mi żadnej zapomogi, a 
w grudniu oświadczono mli ostatecznie w P. K. U-, 
we Włocławku, żebym nie chodziła naprożnoi, bo 
ani grosza nie dofittamę. (?)

Gdybym była sama, łatwiej by mii było znaleźć 
środki do życia jedndkże pozostało dziecko, które 
•obecnie jest oni ciężarem. Zwracam się z gorą­
cym apelem do odnośnych władz o przyznanie mii 
laknejiprędzeii rządowej Kupoimcgi ‘i wyplacemie ra 
cały okres czasu, w którym nde nie otrzymywałam.

Pola Jakubowska, 
TOocSaJwefc, uJ. Zduńska Nr. 7 mu 5.

Nędza wśród b. uchodźców na kresach.
Wśród uchodźców w Krzemieńcu, którzy po­

wrócili z Rcisjji i Ukrainy, pamije tu straszna nę­
dza. Bez środków do życia, żywią gię oma kań- 
skietn mięsom, zdobywają sobie a niesłychanym 
trudem kawałek Chleba. Obdarci, bcSi znajdują 
się wicibec widma śmierci głodowej.

Ratunek natydbmćastowy jest konieczny w u- 
bramach, cieplej bieliżuie, obuwiu, pożywieniu ■> 
t  P.

J. H.

Teatr „ io w o ś c f  U\Mi 5.
Dziś: „ P o l s k a  k r e w “

z ud zia łem  p. J ó z e f in y  B ie ls k ie j .
Teatr dobrze ogrzany. Pocz. 8 wlecz.
Bilety u  C hodow ieck iego . Krak.-Przedm . 9. d o  godz.

5 po poi.—w ieczorem  w kasie teatru.

riass: u 1 "“4V™i“ ,A_
. p a s t y l k i  N e O ' V a l d a ”
Wyrobu Laborator. C h em iczn o-F arm aceutyczn ego  
i S a d l i ń s k i  i  K p o g u l a c k i  w W arszaw ie.

Sprzedają apteki i składy apteczne.

ilycia pan i.
„C hoinka" d la  dzieci robotniczych. Dn. 8

b. im., w  niedizielę, o godz. 5 pp. Okręgowy Ko­
m itet Robotniczy PPS. orgainżziuje zaib: >wę d la  
dZ'Oci ro.bDtn‘iczycih. W ygłoszm e zostaną bajikii 
„O kró lew nie w  szklanej tan minie" i „Gusliwea; 
u  ilcaraelków", ilustrowanie pnzezroczami.

Odwo'anic. W .pCiątek dią. 6 stycznia 1.ł>, posie­
dzenia komitetów oraz ogólne zebrania członków 
Die odbędą się a powodu prayporicjącego święta.

Dzielnica Śródm iejska, W sobotę dm, 7 
stycznia r. b. o  godz. 6 A  wlecz, w  sa li O KR. 
(Al. Jerorakim skie 6) wygłosi odczyt to  w. po­
seł Norbert B rlicki n. t. „O program ie PPS .“

Wypożyczalnia 0KB. ’wznowiła siue czynractfci. 
Wypożyczanie książek odbywa się w  poraedzL ta,
środy i piątka od g. 6—8 ciecz.

Kolejowa wg. PPS. W cnwartek & 5.1 o g. 8 
w fokalu OKI!. (Al. Jerozoliuiulajo 6) odbędzie się 
posiedzenie krani.ietiu.

Wydział Kobiecy. W ozrwtertc-k dn. B stycznia r. 
b. o godz. 8 wiecz. w lokalu QKIR. (Al. Jerozolim­
ski© 6) odbędzie się posśednemie Wydziału kobiece­
go, ua które proszeni są o komjeenme przybycia taw. 
tcw. Dąbrowski, Fidiiiiska', Jaworowska, KI,mowa, 
Gliazrayńsika, Piotrowski, Kowalew i RudluicM.

Dzielnica Molrctowska. W czw órek dn. 5 styes- 
sia T, h. o godz. 5 A  w łoteliu dzielnicy (Bagatela 
bit. ilSa) odbędzbe się posiedzenie tem itetu .

Dz'elnica Praska. W czwartek da, 6 atycani* r. 
bu o godz. 7 'W lokalu dzielnicy (Rrukown 29) odbę­
dzie się ogól-e zebranie członków dzielnicy.

Da towarzyszy * Grochowa. Scicrotarjat OiKR. 
PPS. wzyrwn wsaysttaLch towarzyszy, csicm.ików PPS. 
i  sympatyków, pracujący-h w wersz.ataoh kolejki 
Watwerskiiej w Grochowi©, limb tam mm  ieszika 1 ych. 
■by zgłosili się do Selaretarjaitiu O KR. (AL Jeroao- 
timsk e 6) w tobolę dn. 7 styccaia o g. 6 wiec*.

Dz;elnic* Powązk* wzywa wszystkich to warzy­
s z ,  należąc'eh do dziektiey powązkowskiej do Or 
isgulov. ania podatku partyjnego m  nok 1001.

NTESŁYCHANE PRAKTYKI CENZURY 
LWOWSKIEJ.

Lwowaki .^Dzieimik Ludowy" z din. 1 sty- 
cziv a został stkonlii'kowainy za artyikuł „Uczeń 
Slołvpi;na“, będący w  całości przedrakpetm z 
iwymsziawslkiei wTxjtbuiny‘‘. W e Lwowie tygo­
dnik „Trybuna" z jte-wyiższyim artyiku! em jwst 
do na^.yeia w biuraeth dzienników •bez żadinycth
.przeszkód, a&e dla prckuralorii Lwowskiej ton  
sam artykuł sitaje się mieleigatay, z cłrw lą, gdy 
przedrufeowiłje g 0 pśjmo m iejsconm

Zadziwiające stosumki!
PR A SA  p a r t y j n a .

Wyszedł a dtruttoj jjr _ a t dwutygodnika P.PjS. 
„Głos Kobiet" o neishojput(jn-c<e-j tieśo i: artykuł wstęp­
ny „W świątccznelj dtobi©’1; ,,a t t e s t "  — I5Ł Wiojma- 
rowskiiej; „świąteczne życzeńfe dzieci ze szkoły 
72“ — H. BeEinaski; „Dziecko "wHagriioacią uairo- 
du“ — KL; „'Gabryela Zapolska" — B.; "„Koły- 
nrjfea’1 — J. Wiilljn; „jP-nmięcu idj, która cdószta"—
S W.; „Gruźlica — dbarobą preletaoifaitu" — Le­
karz; ,.Qpiefcar‘ nad dzkómi; odrinick „M uzytka ie- 
bnnaft*" — E. de Amicisa (doJreńczendiei); „Meto­
dy pedegogtesn* Scs. pnefcikte"; Ce e’zrłi-ó w k ra­
ju ; 'Co ifychtź m g n nica; Święty Mikołaj; Kónfe- 
nettcj» warszawskiego O.K.R.; „U st z Ameryki"
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Fil zawalił!;
W  o tro n 'e  warszaw skiej Kasy Chorych.

W  Bliiacfoielę, dm. 8 styaznia r. ł* o g ad a  11 ra ­
no, odibędaie sfę w ite  w sprawie waiszawsfljtrejj 
Kasy Gharycb Szcziegódy w  następnym  mu- 
meraa. —

W SPRAWTE 0  R G ANTZOW ANTA
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWYCH.
W dobie obecnej wznów ieni-e ruchu  budn. 

"Wfcnfgo piiv.ez osoby pryw ato# jest maJo 
pram-doipodicitoe, ze wcglęćju n® ■wysofcie kos®- 
ty  huidlo wania. Jadyinemi orgsoiŁarjaimi, któ- 
•re-by mogły się podjąć wzmcs/jeeiia domów, są  
zrzesza io, oparte  na samopomocy.

Ministerjuim P rrcy  i Opieki Spcleazmej, do 
k tórego zakresiu dzialalr.ośoi tiałeżą spraw y 
opieki nad bezdomnymi, oratz pop ieran ie  sto- 
warzyawtń i związków o  charak terze sam opo­
mocy, tadiziela porad i wszelkich nlairwień przy 
zakładaniu, organizow aniu ,i prow adzeniu k o ­
operatyw  mieszkaniowych <®» osób, praeuj%- 
cych bądź umysiowo, ibądź fizycznie.

CrganiEiatoroiw.e takich spóM zietai znaj­
d ą  w Min. Pr. i Op. Spoi. poparcie ich usiło­
w ań przy zabieganiu o ulrzymaioie terenu, po­
życzek, gw arancji prawnych i iruożkiwyeh ulg 
ze strony władlz państwowych i kom unr Inych.

, Zainteresow ani zwracać s ię  mogą w  tych 
spraw ach do Dopartaar.enjbu Opieki Społecznej 
przy Min. Pr. i Op. Sp. (Płac Dąbrowskiego 
nr. 5) od  gad/.. 12—2 pp.

* '.llin isterjum  Pracy i  Opieki Społecznej.

Z w. Prac. Miejskich w Polsce. Dziś, 1 j. we
ejwmrtefc o godz. 6 Y, wieez. m lokalu Związku 
(Wam-ka 7 m. 4) odbędzie eię posiedBcnSe Rady 
Zw. Prac. Mictskrch. Na porządku obrad: Sprawo 
sctainće Zarządu, dalsza aikoja w sprawie 13 pensji, 
wolne wnioski.

Delegaci win®! przybyć a ikjgftyanacsjłinń.

Baczność ,tow. piekarze, członkowie zwlązk* 
rob. przetn. spoi. Komika Organifearyiina sekcji 
picks czy zw. eaw. nob. praem. spots, mtodejjazem lav 
mami kuje, ił wa l ne zebranie eetoqji pfc-lkairay odbę­
dzie sfę w nćedsdelę, d®. 15 stytBnM^ praeto upraw 
sza się o akladfflnie (książeczek rzfonkowskrdh w 8e» 
kretarjacie orfdtzisflj związku, ad. Leamo 58, ai tow. 
Jabłoński; ej do osłempllow-airiia.

Jedno rae&nie zwraca się inwagę HU. tow., fil 
ksBądeezIki n feoetemjptaweoe praca iKotni otrgaoiizap 
cyjną są nieważne i posiadaeme Itc/bowydi nie będą 
.wpuszczeni na walne zieibrainLa.

Ze Zw. Rob. Precis. Spoi. SeJcreteflat Odda. 
IWacsz. Zw. R>b. Praem. Spot zawiadamia, i i  po­
sted z*®;© zaraądiu odda. Warszawskiego odbędzie 
«aę dnia 8 stycznia 1922 r. o gods. 10 ran© w nie­
dzielę. Pi-OBKcmi są o przybycue tow. tow. Walenty- 
now tez, Jancewtes, Urbański. Nyrek, WTodaićozylS, 
Staniach, Skanieaki i Uladd. Przybycie obowiązko- 
we wobec wsimośei spraw.

Baczność Garbarze! SekretarjaS Związku z»- 
sreadomia, łe aebramie delegatów i  mężów zaufa­
nia oHJbędtde sfę dnia 5 sltyranfa ar. b.. we eawartefa, 
o godz. 6 wiera. w loteliu Wcfefca 44.

Baczność Metalowcy! Wyidziat M t  .-oświato.
wy przy Zw. Metalowców, fjeazno 53. urządza dra.
7 styrani* 1322 r., t. j. w sobotą, punktualnie o g.
8 wśecŁ, wieczornćcę taneczną.

1 Kalendarzyk „G6miks“. Kelewdlareyfe Urósł-
szedkowy, wydany w Sosnowcu nakładem „Górni­
ka'1 jest ksiąśerałką naprawdę praktyczną, nawiw- 
rającą pieśni robotawze, kakmdam z iwyteoena 
świąt rucłiomych, kail cndr.Tzyik akróoony, efciżący
do canacaania ważniejszych dat napisanych w no­
tatniku. wreszcie kalendarium e fimieoemi i  ówięta* 
md rzymsko-kat., ewangieSódklama i grectołkat. 
Notatnik zamyka wpearun-ienie o oean każdy robot­
nik \rmez cały rak pam-iętać pawdiriieti'. Bardzo 
praktycznie uftęćome eą „obliwzcoda zarobkowe".

W cŁęśdi dnfarmiaicyinrti zaimfiesnczooe eą «mi®- 
ry ł wagi", adresy setarctairiaitów związków * w . 
w posaczególinyflh krajach, adresy sekretairjaitów 
między.nnrcflewych pcszczególnych zawodów, adre­
sy związków mwedewych w Polsce, adresy eekre- 
tarjatfw <p. P. S i prasy r&botnhsseą, adreisy wCada 
centralnych i konsulatów zagranicranych, noltainiik 
adresowy, a w części IditoracklietŚ wiersz „Na jutro**, 
oraz airtyleuIRcJ: .,'RiObotnicy a kmttrola przemysłu** 
x s zak-resu hyęieny. Oprócz »jcgo są Jaszcae kartki 
na wolne notatki.

Kalendarzyk toastuje tylko 120 mk.. N»byg 
go ntużma w 'księgami rcbcitnikaej, w Wisiroaawfe, 
Wepólaa 17, w eekra tarjataeb Zr,w Górniczego Wi 
Dąbrcwfe Górniczej i  w Zawierciu, w Borysawiu 
w sklepach Iconsuraiu, w Krośmie w magazynach 
zaopcllirzenia; 'ZagtęW® Naftowego, w Vieilitrxe W 
Zwią®ld.i Górniczym i praca administrację rNa- 
precdiu" w Łraikowfie.

PRASA ZAWODOWA.
Wyszedł z druku nawo roczny num«r „Włók- 

niarza", orgamu Zw. Za w. nobetr/ków i robotnie 
praem, włóknistego w 'Polsce. Na bogsta i  unozr 
m-sicemą treść numeru, zawś.-irająsego 12 strora, 
sW'adą!ą się cwsslępoirąic® rrfyleuly: r Wołnolć straj. 
ku zsgrefena" — B. 'Ziemijęcki; „Gkdmne płace"— 
..KapiaSy strajkowe’* — F. ikąRJyńsiri'; „& y 
caCemek rw-ązku?**; ^Bóg s'ę rerizi"; wfwrstoe ,,G »- 
jelk" — 'K'ito!# Marksa, „KoSędsn" — Jana, „Bfcgo«. 
sCawleń-ftwe" — J. N. 'Millera: .Naga prawda*'; ob­
szerne działy: Wiadomości pcłifrcOTie, Ruch rafcot- 
nJczy w Jamju i Ta«rranćeą, Roręspooóóncjfe i t, <5. 
Do mumient doEącacny jest kricodaw ścienny na r. 
1922.

Dziś ^ o  ąfo- a o x n j f  
prosrant'] nowości. S u l r w y .  
casejssa ś t r j f e c i e .  Najwybitniejsze 

slly artystyczne.i
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Kronika.
STAN POGODY

(-według danych państw. Instytutu Meteardl.)
Temperatura najwyższa wynosii'a wcaomij w 

Warszawie 0.*0, najniższa —B.® (.w Zafcopanem ®- 
Begdaj: 5® i  —2°C.)

Przewidywany przebieg pogody w duto d a -  
tóejszyuni: Pcdsamr.io iuib ńm-leninie, iełdki mróz,
miejscami opady śnieżm©, w tóry  a kierunków pół­
nocnych.

Gwiazdka, d la  siorKH i  dzieci inw alidów .
K om ite t giwi;zdlfcoiwy dILa inw alidów  wojem,- 
nycth zap rasza  dzieci inw alidów  i s ie ro ty  po 
po leg łych  w  „Gwiiazdfcę“, oidlbyd sdę m a jąc ą  
w  d n iu  6 stycznia (p ią tek ) o  godiz. 4  pp. w  
R e su rs ie  O byw atelsk ie j (Kraik Ptraadtm 64). 
W ejśc ie  ty;lHao za 'b ile tam i, wydaiWPmemi przez 
Koło W arszaw sk ie  Z w iązku  In w a lid ó w  (Że­
lazna 68).

a) Regulacja miasta. Mrgńrtnait raitiwśardBil regu­
lację tere ów Cytadel! i  otaonających ją  lortów ul 
granicach międay skarpą nad Wisłą a  ulicą Mary- 
mon-aką.

a) Walka * tyfaasm. MagiStm pwstatwwłl po­
wołać komisję do obadania dBuateltooścł Wyda. ndlrOL 
iwsa prtbfacnaeg® Magistrate iw wtake ■ dumom pła- 
nistym .

Konferencja w sprawie epidem ji 7 titytinibi
przyjeżdża do W&rsBaraiy dyr. lek. Ligi Narodów d!r 
L. Rajchnaan W towtaffBystwr.ift delegate P is’yteeji 
RcckfeUwa przy czesko .  slowaokiem Min, Zdrawiia 
PuLL, pro#. Gumo.‘a Przyjazd d-ra L. (Rojdbanana 
®a na oeliu omówienie z Min. Zdrowia PiuibL spra­
wy dp-idemji' dunu plamistego w  Rosji 4 środków 
zapchdegawrzych praeeńwtoo praediostawmiu siię Jej 
■w granice Państw® Polskiego. P. pro#. Gumo przy­
bywa w eete omówiema sprawy ułunriawirnia praea 
•osłyiut Rocbfeitera 'WBororwego szpitala <ł(La zakaź­
nych przy Państw, Zalkł. Epidemiczni yja w. IWarssa- 
iWoe,

Walka b epidemją. IW raadbEdszych dtaiach oa-
Utąpi oglioeziem-ie rozporziądiBeniia (Nacz. Nadz. Kiotmi- 
*ara» do spraw wałki z epódieanjami w sprawie kO- 
rxystainii® z -wodociągów oraz uincądzeń kzm^fx2JCTj- 
nych w a d .  Warszawfie.

Związek Autorów Dramatycznyck P«łglrfch fc»-
nrumikuje, iż z dmiean d s.yannna 1922 r. odki lal 
praedSłarwicidiBtwo swoich interesów w sprawach, 
dotyczących polbora tantjem, Zwiiądcowi Artystów 
Scen Poiskinh, który w tym. celu utworzył specjai- 
ny referat obrony praw outorstofo. Adres baiura: 
Al. JerceaLimslde 86 (hotel Polon lł).

,,Praca j  Opieka Spofec*ia‘‘, Wystaed# z dlrnfcn
dnigj zeszyt ,,Prawy i Opieki Społecznej*', cznaqpfe. 
me Mimiaten-iuini Pracy i Opieki Spwteczmef, ta kwatr- 
te l IV-ty 1921 r, i  jest do nabycia ,w Głównej Księ­
garni Wcjskowiej (Warszawa, Nowy ówśat 69),

ODCZYTY I  ZEB R A N IA :
Wieczór poety W’ttlina. W miettofalę dnia 8 b. 

tm. w sali Tow. Hygjentcz) ego (Korowa 81) p. Ju- 
ijaia Tuwim wystąpi z prelekcją o twórcżośsi poety 
Józefa WriittLiaia. którego utwory, próaz samego poe­
ty. wygirosią ipp. J. Sólaka-G-rosseirowa i Józef 
Chmieliński. Bilety do ardbytfa w  ksiągasui Wttuda- 
go (Krakowski© Praednnieściie),

Zadania kulturalno Zw. Zaw. Mnzrków. Jutro 
o godz. 12 -w poi. w sali K'omserwaltwjuim sekretera 
Zjednoczenia Związków Muzyków. WćtioM Btekto- 
nowcz, uyig.asi odczyt na temat „Żadimua kuiHural- 
ne Zaw. Żwuąmków Mw-ykóW. Wstęp aa oikazafaiean 
gnze y nninzyce-n©}. sprzedawemej przy wejściu. ,

Akadom ja wermierrza. Zcjtz. Sełscji fime-rmier- 
ozej Wojak. Kluibu Sportowego zmwiadaimia, że <J. 
6 h. m, o g. 19 odhędBie się W Boimtu Oficera PóL 
przy ud. SBopema 3/5 akademia, snerm'erens, w fctó- 
Wj weraną udziai! aap-rosasr.i dobonr/wj szenmAerae 
z całej Poiiski. Bo fikademji odbędzie się zsbauia ta-
UMOBOA,

Z To-wwrzystwn walki ze zwyrodnio-BOm rasy 
(engenicznego). [>z,'ś 0 gcxia. 8 wiecz. w I kiAu To- 
wareystuia (Bracka 18. wejście .praea Bień wirraet 
a ulicy) odlbę/iziesię dóroczr e  waine Babranie T̂ a-os. 
na którem, oprócis sprawoadiEń, odbędą się wybory 
ńo zarządu i  komisji rewizyjnej, oraz ibędeie osmu 
wiana tprawa wlkted îk cEoEfcowskiicfa. |

Maskarada autorów dramatyc-znych ocBbędztie się 
dla. 14 b. m. o gryiu. 12 W mocy w polącajuiych pa­
lach teatru Wfeitklofjo i ssl R'ediu'.owych. Bilety 
aprzedawnne będą TOebaiwem; Bamóratiemi/a aa- l«że 
wicześjiiej przyjuKija eakr-etarz lea'tlru tPofelciego, 
tcleilon 278-24, od. godŁ lii—1 w poL
W Y P A D K I.

Jak trzeba, ta »'ę znajdzie. W tydj dniach briatl 
nrinibtra DoiMuainuwicsa pjetal okr' dworny w pooŁą. 
gu z porłeiliu. w k tó run  zucaiidwwalo się 28 tysiąca 
jn.rretk. Maucwoti wispcani Cal o lean breit« swemu 
nurastrowii, który satei-efomowa? do p„ Hiencszlia a spy­
tał, cuy ni® motana tiyiiciby odia-deźó skradztoeyaii 
pieniędzy. P . Heoszcl z  kolei sadizwmiil do -p. So- 
uienberg;), który w godtimę (póżnieij wy»Lał do p. 
DovunuraviOcffia agenda na ,wywiad* Po cpbnnriU ptrea 
jK®akodowair»cgo portfela, ogensł wysaad? j w  cią­
gu wtospełna godżimy p. Dr.wraarowika został r j -  
■wiadoimic* y przea p„ Scmeiaberga. bc porttel. ,wraa 
z  cfj'ą  zawartością pcm/ędzy, leśy ffiua u  niego na 
btaiku.

Tak paBcjig potrafi działać szybko i sprawnie, 
gdy chodzi o brat® m'inietra.

Obfity Pn7ów. w  miewksnću paserki Gaidtidc'ej 
przy ul GTeybowisk.eij 89 kiorowm ik II brygady urz. 
feleiczeg^ dukooai rowieji, g'tale zzotal 7 e‘(odte'ei 
cc i esakam'owych: ̂  Sza i-ę SondcimiiTę, Prarmiszitaj Sa- 
irft>wBkip;70. BromisAtwia SamuCta. Fokksa Czin-Iicfcic- 
go, WŁadysawa Ligockiego.. iMarję Włoch vel 
Szwcek i łtoTJP Izaak. W iki-yijówoe, apańcz w-ytry- 
chA'w, łcnr.ów Wi|>. ®a.TssędE; £.odz'ejsldćh. Bnataslo- 
no cvnó- woo rzeczy, r-'Och-o. izących z kradzieży, 'mię­
dzy iinmemi rzeczy, wiartościi' 1,800,00 rnk., ;pocho- 
ckńce b kradzieży * mcesaLznia, Banbairy Apt® pirzy 
uł, Wspól -ej 47 m. 6.

Zuchwała kradzież. 7, sekretmirtiu sądni wngsJeo-
-rrego na F’l®cu ©:®k.'im w . 5 skrn-Wiao maszynę do 
pisania „U n e tem ro a tfwartości 800,000 mk.

Napęd bandycki. Na dlom Adircna Nwuwiadioim- 
rfciegjo we wsi Grabiec pjm. Czorsk paw-, grójec- 
k.ego Bsipadło kńlku ufflbrręornyrh rericilwery 
bandytów’ i. zrabowftwszy g irctaroby aa ogólną su-
me 100 tysięcy marek ńbiógli
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Potajemna fabryk* sacharyny. Pray uł. BleJrttv 
rtBnej 18, w Buteirynle oftcyssy, gdzie Mieści ^  j , .  
bryka aliamo tu p. f. .^Nawrocki, Nitecki i śira'*, 
w jednej ® ubikacji wykryto po'ejeaneafabrykę, 
wyrabiającą seeharyaę w pasrtyjte U. Wiaiowieda 
tej iabrjilci r-arazse i u  wykryto.

Napad rabunkowy. Na pnjaahodsąccgo u l  Wnse. 
M cką, naprzeciw demu nr. 18, S54ein rgD Józefa 
Piesiewiraai, murarza z Mattejotwćc. napadło sześciu 
ttieanianych mężczyzn, którzy za pcurwea groźby 3, po. 
bicia zmusili go 0)0 oddania 56.000 mik., pocŁeim po* 
wfitóiusie poibw&zy Piesie w icsa, zbie<£.

Teatr i Muzyka.
TEATR NOWY.

Przedstawienia dla dz’cei.
(Prawdziwie szczęśliwą myśl powziął dyr. M * s ,  

Lipawsildi organizując stały teatr dla dzśećii. gdzi© 
w kŁedą aiedz eiię i święto dawon© 'będą specyaine 
widciwiska dila naszych ,.Milusińskich*'. inicjatywie 
dyr, LLpowetoiegio z pewnością prayfckr-r.ą i powala­
nie przybytku szituki dla mrlnja'tiurawyeh obywateli 
Z saczerom zaticwałeiniiem powitają ^erok 'a  rzesze 
irtodzaców, którzy w  nagrodę za debro sprawowainłe 
lub postępy w nauce mówili do sw airi pociech: 
(jrdtjizeimy za to w niedzielę dp ki a“. a w ducha 
niboiewah nad 'brakiem w (Warszawę rozrywek dla 
dańeci. zdając saoibće sprawę z tego, że programy ki- 
m w e wccl© nie ssą pożądaną strawą dla młodocia­
nych lamys ów.

Na _ rnauguiracyjne praedBtarwSieiniie. które odbył# 
się w  Nowy fiok, dyir. Lipowski wybrai.' tanliaEiję sce- 
nacaną w  3 aktach M, Tatarkiewicza •Pi. t. ..Dzjadzio- 
Pienurjk i  Babcia -  BJkalja". Że wybór byi nader 
trainy. świaduzzifo o tom kiUka setek roeognionych 
buziaków, podwójna ilość rcrjbawjoc-ych i roześmiać 
mych ocząt i ktkaż liczba ziapaantęt!r,ile fcł sączących 
rąoaał. oczywiście — rącząt , f >  dioiaozkami". jak u  
Murilla.

Fa.itecja M. Tatarkiewicza tnie jest rzeczą no. 
iwą. Pozaiem nie dla nas, starych, zasala napisana. 
Nie moją przeto jest rzeczą ocena! tai sztuki i pisać
0 ndej me będę. Stwierdziłem tylko, że ,drobnowi. 
dzwrn", dl® których właściwie ra-nrisamr, została, o- 
ikrultinie się podcibata, bo po skańcza ym 3 iim akcie 
mój sąsiad z prawej strony (łat 6) ma cały glos dorl 
się: „ja mię chcę d i domu*, zasię sąsiadka, moja a 
lewej staomy ciemiutkinn dysdk,maikiem zawodziła: 
,ja  nie chcę żeby już ibyl laomiiec1'.

Specjalnie słówka trwr-gi należy się tej buł ge- 
nens SzaroccMnei Publ'icxiaawci. Ach, ta (P. T. Publica. 
nobćt Bywalcy Wielkich, Małych i  innych Polskich 
teatrów, btarac'e sbbie tę puMicsnioiść aa przykład
1 wzór do naśladowania,! Lnougumacyjme przedsta­
wienie odbyło się nazajutrz po mocy Sylwestrowej, 
a mimo to (nik*. ni© spóźnił s ;ę. nikt mie ziewał i, 
a  dziiwo, widz wklmciwi nie na-jtępowei,.. aa odciski. 
Snąć idealna ta publtcznoiść odę zna jeszcze prawi, 
deł „samowar-wmi1", wedle których do teatru obo­
wiązkowo należy się spóźniać.

Uczyniłem spostrzeżeni*!, će więlksBa część tej 
. nustjaturawiej publLczmoścd aantiaslt siedzieć ma krze­
śle podczas akcji na scenie, woli klęczeć, jak pizy 
pacierzu. Tłuimaceyłeni; to sobite pta y a m e m  dla Sztu­
ki. Lecz woźny teatralny zapewniać mnie, że „publi­
ka*' dlatego klęczy, że nie odrosła jeszcze od zie- 
mń na więoej, jtak na ióltora łokcia. Ale ona temu 
przecież nie winna!

iWszyocy wykomstwry zbieraK okładki i braw*, 
ale sperjaimem traimtem widowni ciessyfi się: p. 
R. Misiewicz (Dealzio), p. Zofio Mareckó (Babcaa), 
p. Mila Jasińska (Łucja),, p. Heleina (Ma ŝówina (Ju- 
ruś). p. Justa Czainfcoryaka (.Zosia), p. Heima fiu- 
dlioka (Marysia) ii Pl Jda (Dębski w moli stróża IW®, 
lomego.

DyT. M. Lipowskiemu życzyć nataży, iby iirdal 
liówmiea szczęśliwą rękę. jak szczęśliwy miał ipo- 
mysL Robo.

NA SREBRNYCH EKRANACH.
^Przygody wesołego reportera" — w Kine-Pamfe,

Banalny, niesmlcEny, praesnaknierty wyitewarnd
nwJk’odiu, a mewmątrz półukroMiany kramem obłud­
nej mieszcaaśskue(j „mwrateafciK (ELItm,. OteodTOkowo- 
brakowe drazukilio m  temat. — jak "to się .jbawią" 
usfliwuiioecią t dąża.iiem do saiosęścią ibiednej dziew­
czyny - robotn.iry, ronmałci wytEraczeni rpsniczkio- 
wfe — i ów Mjihardziej zhlazewiany „weeody repiar- 
ter“. natunaliaie, cgrommie „sffllhch tny1 i „w,spaaaa- 
łamyiśłny w kcócu te,go „,wBiraą,siająoeg'o craimatu". 
„Wesołość" oczyrwtóce .pclega na celowan iu gre- 
tnijakiein fjckosaaiydh kakcł i  p&cśu szampana ■ 
.wiEia.iy pto tnadycjpujTh Mkni.

Film 'ten, eBe,rcćco wijnchwatany w pnogramach 
praea dyrekcję Eiao-Pana, ma ipnettcnsje do airty. 
stycsaności. A więc—j.'ko środek w (rzemioSIo uwo­
dziciela — deFromstauje reżyser „maraetnia'l Drzea 
dwadzieścta imimut oglądamy „histiarję" od. począt­
k u — a więc ch“j)dk)inogfęgia Adama z cukierkową 
Ewę; połtemi—marcni-.łalkawą .Kiecpatrę i pokracz. 
mego Amtadjussa. wiresacie ąr bezczełny sposób zo­
hydzane sacharymiawą słodyczą sceny Ramea “ Ju ­
ly.-.

Gdy się patowy na podoibm© łr> -h’ary Wielkiego 
fEemowy — życzy się, iby oopredzej zaciierwidzkly 
i aczescy 2  ekrcnów; Borwimno się żądać, ‘by takich 
filmów nie wjytfwtarttano w dtóBtnwr.ch raboteJtczych. 
bo sieją, jeno agnillznię. fałsz i obłudę. W.

Teatr Widk*. ‘Dziś .jKlejno'y Maddmny", F tro
o » 3 pip., po ceecvh zaiiżomych. ^Straazay D"ór". 
Jutob wjecKoiram „PŁ^ce".

Teatr Rotnnntnśei. Dz® i dni następnych 
JWierna kocha:rika‘ . ,

Toatr P"l»ki. D^lś 4 oodsieminie „IWbiete. któ­
ra zabita-'. Jutro pp. o godz. 330  „Tajfun".

Teatr Reduta. Dziś i  jutro wierz. ..Ewa", jutirę 
o gocdz. 3 30 pp„ po cenach zrahtenych, .jBalwi/eea 
zakooh ■•-raj1".

Teatr Mały. Dziś i codziennie „Ozysra interes". 
Jutro o godtŁ 4 pp. „Ósma żona Siajbradego" — 
{to c&-a.ah zniżonych,. 

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś ,J>z:cx3y“. ju­
tro o godz. 3 pp. „Dziady", , w taca. o g, 8 .^aoipika 
polska* Or-Ot.3

Teatr Nowośri. Dz:a .JPołeka jutro O
godą. 4 pA, ro  cenach da .potwy anńźonyeh, ,4&ry- 
Łia Leś iczcmlcj**, o goda. 8  ".j9 0 s. „Bioty mazur'* 
* p. Lucyca Messo! w rate głównej.

Teatr Newy. Dziś i  jrutro ,/Dziewczę a Holaiu-
dji“.

Teatr T/odewil. Tteś i  jutro ..iWesoła wdówkę.**. 
Tea.tr Powszechny. Dziś j, jmtuo „Kitzko^^ki* 

Euchy".
RccHal fertopiaaowy Stefana Askenasrg# od­

będzie svę dza.4 o  godc. 8 w iK-oiueenwiatarjuai. W 
jwcgrrmre ra. in. donate 'b-mioffl Chopina i FaJtaaja
op. 41 Sz''tmar.mskiego. ,

Odłożony, z pwwbdiu. choroby, koncert p. Yach- 
lex adibedEie'sta dla. 12 h. an. _____

POKWITOWANIA.
Na Robetniczy Wydrlal 'Wychownaia p^jeefc*.
'Zebrano przy zakończeniu piracy w wigllję pzaaa 

■ diełegatów i mężów’ wabseim w  Ebnojowicd ma 
<lae imfk. 3400.

Na Centralny Fundusz Wyborczy. 
Od tow. ,Wiśnie'a skiego mik. 4000.


